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KOBIETA W PIERWOTNYM PRASPOŁECZEŃSTWIE

Określenie płci na kopalnych szczątkach kost­
nych ma dla badacza duże znaczenie, pozwala 
bowiem ma wyciąganie wielu wniosków tyczą­
cych trybu życia i układów społecznych wy­
marłych populacji ludzkich. Na cmentarzyskach 
nowszej daty sprawę ułatwiają przedmioty to­
warzyszące pochówkom; trudniejsza jest sy­
tuacja, gdy szczątki pochodzą z okresów naj­
dawniejszych, w których obrządków pogrzebo­
wych jeszcze nie znano. W takich przypadkach 
dla oznaczenia płci pozostają tylko cechy mor­
fologiczne; w konsekwencji każda forma deli­
katniej zbudowana, cienkokoścista i drobniej­
sza jest traktowana jako żeńska, podczas gdy 
grubokościstość i masywność przypisywana jest 
płci męskiej. Prawdopodobnie diagnozy te są 
trafne, jakkolwiek pewności nie mamy. O ile 
wśród szczątków są fragmenty miednicy, okre­
ślenie może być bezsporne, ale taka gratka nie­
często się przydarza.

Powszechnie utrwalony pogląd głosi, że ko­
bieta zawsze jest istotą słabszą i mniejszą od 
mężczyzny. Zapewne tak też było w dalekiej 
przeszłości. Nie mamy jednak żadnych podstaw, 
by przyjmować, że wynikało stąd jakieś upo­
śledzenie płci żeńskiej wobec męskiej w pier­
wotnych praspołeczeństwach wczesnoludzkich. 
Jest z pewnością do przyjęcia założenie, że role 
obu płci były równorzędne. Kto wie nawet, czy

nie zaznaczała się pewna przewaga prakobiety 
nad pramężczyzną.

Najstarszą formą gospodarczą w prym ityw­
nych hordach było zbieractwo i łowiecwto, a w 
okolicach nadwodnych też irybołówsbwo. Rzecz 
jasna, że w okresie najdawniejszym nie istnia­
ło jeszcze zorganizowane łowiectwo — powstało 
ono dopiero na początku pleistocenu, mniej 
więcej jeden milion lat temu. Początkowo mo­
gły istnieć bardzo ubogie pierwociny polowań, 
bo co można zdziałać kijem czy pałką, kością, 
porożem, ledwo nadłupanym kamieniem? Moż­
na tym  uśmiercić zwierzę słabe, chore, ranne 
albo bardzo młode, gdy się zgubiło i nie miało 
przy sobie opiekunki. Także pierwotne rybo­
łówstwo nie stwarzało większych możliwości; 
nie znano przecież więcierzy, wędek ani sieci, 
nie 'było też łodzi — takie udogodnienia są sto­
sunkowo świeżej daty. Prymitywne przybrzeż­
ne rybołówstwo dawało więc łupy skąpe, choć 
z pewnością pełnowartościowe; istnieją dane 
świadczące o tym, że je uprawiano. W polowa­
niach hrali udział dorośli mężczyźni, towarzy­
szyły im przypuszczalnie niektóre kobiety nie 
mające małych dzieci. Za zwierzyną trzeba się 
było nieraz uganiać dość daleko. Kobiety ma­
jące drobne potomstwo nie mogły, siłą rzeczy, 
być tak ruchliwe, uprawiały więc tylko zbie­
ractwo. Polegało ono na wyszukiwaniu owo-
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ców, grzybów, korzeni jadalnych, ziaren, bulw, 
kłączy, a także małych zwierząt nadających się 
do zjedzenia. Czynności te nie wymagały więK- 
szej siły fizycznej, lecz tylko pewnego sprytu, 
spostrzegawczości oraz pomysłowości, w spo­
rządzaniu czegoś w rodzaju koszy z wielkich 
liści związanych włóknami roślinnymi, czy wor­
ków ze skóry zwierzęcej służących do przeno­
szenia zdobyczy do miejsca zamieszkania. 
Wspólnie z kobietami zbierały zapewne dzieci, 
a pomagali może też osobnicy męscy mniej 
sprawni i niezdolni do łowów.

Od najwcześniejszych okresów istniało za­
pewne coś w rodzaju stałego obozowiska, gdzie 
znajdował się punkt zborny hordy; najbezpiecz­
niej było niewątpliwie w jaskini, ale nie za­
wsze udawało się taką znaleźć, musiało w y­
starczać miejsce zaciszne u stóp pagórka, cza­
sem pod okapem skalnym, w zaroślach nad 
zbiornikiem wodnym, itp. Warto zwrócić uwa­
gę, że dziś żyjące naczelne (Primates) nigdy nie 
szukają schronienia w jaskiniach, natomiast 
znaleziska pochodzące z południowej Afryki do­
starczyły licznych dowodów, że dwunożne au- 
stralopiteki sprzed 2 - 3  milionów lat zamiesz­
kiwały jaskinie. Ich psychika była więc inna 
niż u dzisiejszych antropoidów.

Nasuwa się pytanie, w jaki sposób mógł p ra­
człowiek poznać użyteczność ognia? Wiadomo, 
że pożary nieraz powstają samorzutnie, czy to 
na skutek uderzenia pioruna lub wybuchu wul­
kanu, czy może też zupełnie przypadkowo z ja­
kiejś substancji piroforycznej. Z zapisków ob­
serwatorów wiadomo, że po przejściu pożaru 
przez step widać setki ptaków drapieżnych i ssa­
ków mięsożernych idących śladami ognia i wy­
szukujących na pół zwęglone zwłoki zwierząt, 
które nie zdołały ujść przed morderczym poża­
rem  i padły pastwą płomieni.

Możemy sobie z dużym prawdopodobieństwem 
wyobrazić, że takie same zwyczaje panowały w 
zamierzchłej przeszłości, gdy po świecie cho­
dziły istoty wczesnoludzkie. Wędrowały poprzez 
popieliska szukając, tak samo jak głodne dra- 
pieżce, łatwego żeru. Mogło się zdarzyć, że na­
trafiały na powalone kłody drzewa tlące się 
jeszcze i pełne gorącego żaru. Być może któryś 
z nich — odważny i ciekawy — zatrzymał się 
na taki widok i stanąwszy w pobliżu rozkoszo­
wał się przez chwilę przyjemnym ciepłem bi­
jącym od zarzewia. To nic, że większość wo­
lała uciekać w popłochu pamiętając, że ogień, 
to śmierć i zniszczenie. Chcąc nie chcąc zbie­
rano mimochodem cenne spostrzeżenia, jak np. 
że żar tlącego się ognia strzela w górę jasnym 
płomieniem, gdy dotknie go świeży podmuch 
wiatru, że ogniste języki liżą znajdujące się w 
sąsiedztwie osmalone gałęzie, wzniecając w 
nich nowy płomień. Powoli gromadziły się ob­
serwacje związane z istnieniem ognia. (

W chłodny dzień mogło się zdarzyć, że zzięb­
nięta gromadka przykucnęła wokół żarzącego 
się drewna, a ktoś swawolny zaczął rzucać nad­
palone gałęzie, które buchnęły płomieniem. Mo­
że wpierw powstał strach, ale potem oswojono 
się z nęcącym widokiem i zaczęto coraz śmielej 
przyrzucać gałęzi, ciesząc się nową rozrywką.
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Gdy zabrakło paliwa i ogień wygasł, kończyła 
się zabawa, ale pozostało wspomnienie. Wy­
starczyła potem następna zdarzająca się okazja, 
by już świadomie zechciano korzystać z dobro­
dziejstwa ogniska.

Nic dziwnego, że wreszcie w prymitywnej 
i bardzo jeszcze niedołężnie kojarzącej głowie 
błysnęła myśl: „Dobrze byłoby mieć taką tlącą 
się kłodę w naszej jaskini!”. Aby to śmiałe ma­
rzenie przyoblec w czyn, trzeba było żarzącą 
się kłodę zawlec do miejsca zamieszkania. Nie 
dość na tym, trzeba było jeszcze naznosić ga­
łęzi potrzebnych do podsycania żaru. Aby to 
wykonać, nie wystarczył sam pomysł. Koniecz­
ne było zwołanie na pomoc towarzyszy, wy­
jaśnienie im sprawy, pokierowanie wspólnym 
wysiłkiem. Nielada zadanie.

Płonąca kłoda umieszczona w jaskini przy­
niosła ze sobą ogrom nowych trudności i obo­
wiązków. Żarłoczny ogień, niby tajemniczy ja­
kiś czerwony zwierz, wciąż był głodny i wy­
magał stałego, obfitego żeru. Należało zorga­
nizować pracę zespołową, wyznaczyć dyżury 
przy ognisku, gromadzić opał, rozdmuchiwać 
umiejętnie płomień w razie potrzeby. Wysiłki 
te były jednakowoż opłacalne, bo jakże błogie 
skutki wynikały z obłaskawienia i udomowie­
nia żywiołu ognia! Ognisko dawało poczucie 
bezpieczeństwa, chroniło przed napaścią dzikich 
zwierząt, pomagało przyrządzać żywność, da­
wało światło i ciepło w mroczne i chłodne no­
ce. Z biegiem czasu powstawały setki wynalaz­
ków związanych z pracą przy ogniu. Można 
śmiało zaryzykować twierdzenie, że ognisko nie 
tylko utrwalało wspólnotę hordy, ale stało się 
ważnym elementem rozwoju praspołeczeństwa 
ludzkiego.

Podany opis jest oczywiście schematyczny 
i w uproszczonym szkicu przedstawia nad w y­
raz złożone zjawiska, które rozgrywały się nie­
zmiernie powoli i stopniowo w geologicznych 
miarach czasu. Musimy sobie zdawać z tego 
sprawę, że dziś patrzym y na te zdarzenia z 
bardzo odległego punktu widzenia i że ogar­
niamy całość w perspektywicznym skrócie. 
W istocie zjawiska te narastały powoli i wy­
stępowały nie wszędzie w jednakowym tempie. 
Wynalazek ognia dokonywany był niezależnie 
od siebie w różnych miejscach świata, tam 
gdzie powstała ku temu potrzeba. W Makapan, 
w południowej Afryce, odkryto wraz ze szcząt­
kami istot człekopodobnych sprzed około dwóch 
milionów lat, wyprażone kości zwierzęce, wę­
giel drzewny, popioły i inne ślady stosowania 
ognia; a w zupełnie innej części świata, w ja­
skini Czukutien, ok. 40 km na południe od Pe­
kinu, natrafiono na wielowarstwowe pokłady 
popiołów sprzed ok. pół miliona lat, świadczące 
o wielu pokoleniach mieszkańców jaskini, któ­
rzy utrzymywali w  niej płonące ognisko.

Początkowo potrafiono tylko podtrzymywać 
ogień już gotowy. Wynalazku krzesania i roz­
niecania dokonano stosunkowo niedawno. W ra ­
zie konieczności trzeba było więc wynajdywać 
sposoby przenoszenia drogocennego zarzewia z 
miejsca na miejsce. Ówczesna gospodarka zbie- 
raczo-łowiecka miała charakter rabunkowy
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i zmuszała do okresowych wędrówek, po wy­
czerpaniu możliwości żywnościowych na danym 
obszarze. Niełatwe było życie istot wczesno- 
ludzkich.

Gdy się zastanowimy nad początkami stoso­
wania ognia, nasuwa się nieodparcie hipoteza, 
że wynalazku tego mogła dokonać kobieta. Ła­
two możemy sobie wyobrazić, że na tlący się 
ogienek zwróciła uwagę jakaś pramatka, której 
niemowlę kwiliło z zimna szukając źródła cie­
pła w kudłach rodzicielki. Pomysł zawleczenia 
pożądanego źródła ciepła do miejsca zamieszka­
nia mógł się chyba najłatw iej narodzić w móz­
gu stroskanej o dobro potomstwa kobiety, któ­
rej instynkt macierzyński podsunął ten genial­
ny pomysł. W każdym razie nie ulega wątpli­
wości, że w przywleczeniu ognia do jaśkini 
bardziej była zainteresowana kobieta niż męż­
czyzna, któremu troska o potomstwo nie była 
tak bliska i przyrodzona, jak naturalnej opie­
kunce dziecka.

Być może mężczyźni i kobiety nie zawsze 
pędzili życie wspólne. U małp człekókształt- 
nych obserwowano nieraz, że kilka samic łą­
czyło się w zespół wraz ze swymi maleństwa­
mi, gdy tymczasem samce tworzyły osobne 
zgrupowania. Tylko okresowo obydwie płcie 
przebywały razem. Taki układ stosunków ro­
dzinnych stwierdzono np. u orangutanów (Bor­
neo i Sumatra). U afrykańskich antropoidów 
natomiast związki obu płci wydają się trw al­
sze i pary rodzicielskie nie rozłączają się, ży­
jąc wspólnie z niedorosłym potomstwem. Jedy­
nie stare samce wycofują się z gromady i pę­
dzą żywot samotny. Nie wiadomo, jak było w 
hordach wczesnoludzkich; dokumentów kopal­
nych brak. Teoretycznie przyjm uje się raczej 
istnienie gromad skupiających po 'kilka spo­
krewnionych rodzin. Jest nawet możliwe, że 
stadła ówczesne były w większości monoga- 
miczne, takie hipotezy w każdym razie wypo­
wiadano.

Istoty wczesnoludzkie miały bez porównania 
większą pojemność czaszki, w stosunku do ma­
sy ciała, aniżeli antropoidy; nie ulega więc wąt­
pliwości, że ich rozwój psychiczny był też zna­
cznie wyższy, stąd nasuwa się wniosek o lep­
szej organizacji ich życia społecznego. Wydaje 
się, że taki sąd jest w pełni uzasadniony.

Zapewne praczłowiek dobrze rozumiał i oce­
niał zdumiewający fakt, że olo kobiety rodzą 
dzieci, z których następnie wyrastają dorośli 
ludzie. W kobietach więc zaczął uznawać jak 
gdyby potencjalnie utajone przyszłe pokolenia. 
Z faktu ojcostwa praczłowiek prawdopodobnie 
nie zdawał sobie sprawy. Jeszcze do niedawna 
istniały przecież społeczeństwa — mianowicie 
wśród ludów wyspiarskich nie uprawiających 
hodowli zwierząt — nie rozumiejące biologicz­
nego znaczenia ojcostwa. Narodziny dziecka

uważano u tych ludów za stale powtarzający 
się cud, powodowany ingerencją sił nadprzyro­
dzonych. Przypuszczalnie w pierwotnych pra- 
społeczeństwach oceniano te zjawiska w podob­
ny sposób. Z takiego ujmowania sprawy musiał 
w konsekwencji powstawać usprawiedliwiony 
lęk związany z czcią wobec kobiety-matki-ro- 
dzicielki.

Kobieta zajmująca się zbieractwem musiała 
wcześnie poznać zarówno lecznicze właściwości 
pewnych roślin, jak trujące właściwości innych. 
Z tego wnioskować możemy, że pierwszą lekar­
ką ludzkości była prakobieta. Ona też zarazem 
przez poznanie trucizn zdobywała groźną broń 
i chyba potrafiła się nią posługiwać wobec fi­
zycznie silniejszego mężczyzny, którego nie mo­
głaby zwyciężyć w walce wręcz. Fakty te mu­
siały niewątpliwie zwiększać respekt mężczyzn 
przed groźnymi, mądrymi i niebezpiecznymi — 
a jednak pożądanymi — towarzyszkami życia.

Wiemy z wykopalisk, że u przedludzkich, 
dwunożnych australopiteków okres dzieciństwa 
trwał znacznie dłużej niż u małp człekokształt­
nych. Najważniejszym dowodem stwierdzają­
cym ten fakt jest nierównomierne starcie ko­
ron zębów trzonowych. U osobników dorosłych 
korona pierwszego trzonowca bywa zużyta nie­
mal do korzenia, drugi wykazuje szkliwo silnie 
starte, a trzeci, czyli tzw. „ząb mądrości”, jest 
niemal zupełnie nietknięty. Dowodzi to niezbi­
cie, że przerwy w wyrzynaniu się kolejnych 
zębów trzonowych były bardzo długie, inaczej 
niż u małp człekokształtnych, u których zęby te 
ukazują się niemal równocześnie — a podobnie 
jak u człowieka współczesnego, który dopiero 
po kilkunastu latach osiąga pełną dojrzałość, 
a zębów „mądrości” często w ogóle nie posiada. 
U przedludzkich australopiteków fazy rośnięcia 
i dojrzewania miały więc tempo zbliżone do 
ludzkiego; wobec tego przyjąć należy, że także 
istoty wczesnoludzkie rozwijały się w podobny 
sposób. Wobec stosunkowo długiego okresu 
wzrastania i rozwoju osobniczego zależność po­
tomstwa od matki rodu trwała bardzo długo. 
Nie mogło to pozostawać bez konsekwencji.

Czyż można się dziwić, że we wszystkich 
najstarszych znanych nam wierzeniach religij­
nych i mitologiach powtarza się stale kult mat- 
ki-rodzicielki? Trudno dziś odtwarzać początki 
powstawania kultury w praspołeczeństwach 
wczesnoludzkich. Brak co do tego dokumenta­
cji kopalnej. Wolno nam jednak wysuwać wnio­
ski na podstawie znanych faktów, a z nich wy­
nika, że kobieta w tych procesach odgrywała 
niepoślednią rolę.

P rof. dr W anda S tęś llck a -M y d la rsk a  Jest w y b itn y m  e m e ­
ry to w a n y m  a n tro p o lo g iem .
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ANDRZEJ W lSLlN SK I (Lublin)

B A D A N IA  PŁATÓW ŚNIEŻNYCH  W TATRACH POLSKICH W 1982 R.

W p ią tym  sezonie badań, organizow anych przez 
Z akład  G eografii Regionalnej UMCS w  Lublinie, ob­
serw acje prow adzone były w  pierw szych dekadach 
czerwca, lipca, sierpnia, w rześnia i października oraz 
w  drugiej połowie w rześnia 1982 r. Zgodnie ze sche­
m atem  opracow anym  rok  w cześniej (W szechświat 1984, 
85: 161—164), we w szystkich etapach  badań  kon ty ­
nuow aliśm y pom iary  ab lacji pow ierzchniow ej i zm ian 
zasięgu w ybranych  płatów  w  otoczeniu M orskiego 
Oka. We w rześniu zebraliśm y ponadto kom pletny m a­
te ria ł dotyczący rozm ieszczenia płatów  w  całych T a­
trach  Polskich, prześledziliśm y budowę w ielu  płatów  
trw ałych  i w ykonaliśm y in strum enta lne  zdjęcia to ­
pograficzne w ybitn iejszych form  lodow o-firnow ych, 
znajdu jących  się w  M ięguszowieckim Kotle, na Zad­
niej G alerii C ubryńskiej, pod Bulą pod R ysam i i pod 
M ałym  K otłem  M ięguszowieckim. Ogółem w  p ra ­
cach wzięło udział 14 osób: Z. Borkowski, M. W ójcik 
i A. W iśliński z In s ty tu tu  N auk o Ziem i UMCS, 
8  s tudentów  geografii UMCS oraz 3 osoby tow arzy­
szące —• ta tern icy  z L ublina i W arszawy.

Podobnie jak  w  1981 r., ta k  i tym  razem  ciepłe 
lato  nie sprzyjało konserw acji resztek  pokryw y śnież­
nej. Do końca w rześnia znikły p ła ty  sezonowe, a p ła ­
ty  w ieloletnie nie ty lko praw ie całkow icie pozbyły 
się młodego nadk ładu  śnieżnego, lecz także straciły  
znaczną część tych  fragm entów  starszego firnu , k tó ­
re  p rzetrw ały  poprzedni sezon ciepły. Pozostał przede 
w szystkim  lód. S y tuac ja  ta  zm obilizowała nas do ob­
serw acji budow y p łatów  wysoko położonych (2 0 0 0 — 
2400 m  n.p.m.), rzadko odsłaniających swe lodowe 
w nętrza. Prześledziliśm y budow ę w szystkich takich  
form  w  Kotle pod Rysami, n a  W ołowej P łaśn i i  w 
otoczeniu Doliny za M nichem  oraz zebraliśm y frag ­
m entaryczny w praw dzie, lecz in teresu jący  m ateria ł 
opisowy z Mięguszowieckiego K otła i Wyżniego Czar- 
nostaw iańskiego Kotła. Po raz pierw szy prow adziliś­
my szczegółowe obserw acje n a  Zadniej G alerii Cu­
bryńskiej. Im  pośw ięcam y niniejszą relację.

Z adnia G aleria C ubryńska (2070—2150 m  n.p.m.) 
jest p ły tką  form ą karoidalną, stanow iącą najwyższe 
piętro  Doliny za M nichem. Ściana C ubryny (2376 m 
n.p.m), zam ykająca ją  od południa i południowego 
wschodu, skutecznie chroni je j górną część przed 
dopływem  bezpośredniego prom ieniow ania słoneczne­
go. S praw ia to, iż tylko dolna część galerii odsłania 
się każdego roku  spod śniegu. Wyżej naw et ciepłe 
la ta  nie pozbaw iają zagłębień w śród p iargu  płatów  
lodu i firnu, mim o że w arunk i zasilania są tu  dość 
słabe. Ściana C ubryny jest bowiem  strom a i pozba­
w iona rozległych form  wklęsłych, z k tó rych  mogłyby 
schodzić duże law iny lub  w ydajne zsypy śnieżne.

O istnieniu pod C ubryną in teresu jących  płatów  lo­
dowych inform ow ał krótko w  1959 r. Sz. Wdowiak. 
W październiku 1981 r. sporządziliśm y w stępne opisy 
p ięciu napotkanych płatów. Do w rześnia 1982 r. p rze­
trw ały  4 piaty: jeden duży (ok. 3000 m2) i trzy  m nie j­
sze (łącznie ok. 400 m2). W szystkie zbudow ane były 
z lodu m etam orficznego.

S koncentrow aliśm y uw agę przede w szystkim  na 
dwóch płatach — najw iększym  i najm niejszym  (ok.

1 0 0  m 2). Obydwie te form y, znajdujące się tuż pod 
ścianą C ubryny, oddzielone były od siebie k ilkunasto­
m etrow ej szerokości pasem  piargow ym , ale jeszcze 
w czesnym  la tem  1981 r. stanow iły części jednego jpola 
śniegu, f irn u  i lodu.

T ró jkątny  p ła t najm niejszy, pochylony ku  północy, 
zw racał uw agę łatw o dostępną, dw um etrow ej wyso­
kości boczną ścianką lodową. W ściance dostrzegliśmy 
zarys 14 w arstw  rocznych różnej miąższości — od 3 cm 
do 79 cm. W śród kontak tów  w arstw  trzy  w yróżniały 
się  znaczną grubością s tre f zanieczyszczeń, sięgającą 
1 0  mm, podczas gdy grubość każdej z pozostałych 
1 0  s tre f w ynosiła 1 — 2  mm. G rube strefy  kontaktow e 
pochylone były zgodnie ze spadkiem  pow ierzchni p ła ­
ta . Pierw sza, przebiegająca pod najm łodszym  lodem, 
ścinała 5 w arstw  głębiej położonych, z k tórych  trzy 
górne zapadały  łagodnie w  stronę przeciw ną, tj. ku  
ścianie skalnej, czw arta  w arstw a tw orzyła wąski 
k lin  skierow any poziomo do ściany, a  p ią ta  po­
chylała się w  stronę czoła płata. D rugi (środkowy) 
mocno zarysow any k o n tak t ścinał 3 w arstw y pochy­
lone podobnie jak  on, lecz pod m niejszym  kątem . 
Spośród pięciu w arstw  znajdujących się pod trzecim  
w yraźnym  kon tak tem  dwie górne pochylone były 
zgodnie z nim , dwie dolne — przeciwnie, a środkowa 
w yklinow yw ała się w  stronę czoła.

G rube s tre fy  kontak tow e rep rezen tu ją  lu k i s tra ty ­
graficzne, p rzejaw iające się w  b rak u  jednej lub  w ięk­
szej liczby w arstw  rocznych, a  w ytw orzone w  czasie 
ciepłych la t, gdy ab lacja przewyższała akum ulację. 
W ieku w arstw  i lu k  jeszcze n ie  ustaliliśm y. P rzy ­
puszczam y tylko, że d ruga luka  stratygraficzna jest 
najw iększa. W skazuje n a  to zaznaczająca się tylko 
przy  nie j skokow a zm iana rozm iarów  kryształów  lo­
dowych: od 2 —5 m m  w  w arstw ach  m łodszych do 
3—1 0  m m  w  starszych.

N ajw iększy p ła t nie odkrył tak  w yraźnie tajem nic 
sw ej budowy. Z najdu je się on n a  wysokości 2093— 
2145 m  n.p.m. P rzypom ina równoległobok zwrócony 
dłuższym  bokiem  k u  ścianie Cubryny, od k tó rej od­
dzielony je st szczeliną szerokości 3—5 m i podobnej 
głębokości. W ostatn ich  dniach w rześnia długość p ła­
ta, m ierzona zgodnie z k ierunkiem  spadku pow ierzch­
ni, liczyła 78 m, a  szerokość w  pobliżu ściany skal­
nej osiągała 8 8  m. N achylenie eksponowanej ku  pół­
nocy pow ierzchni, lekko w klęsłej w  profilu  podłuż­
nym  i poprzecznym , wynosiło przeciętnie 29°.

N a pow ierzchni p ła ta  zaznaczały się kon tak ty  pię­
ciu w arstw  przyrostu  rocznego. Najm łodszy lód, w y­
tw orzony ze śniegu spadłego praw dopodobnie przed 
k ilku  laty , znajdow ał się  u  góry środkow ej i lewej 
części p ła ta . Niżej oraz na praw o od tego m iejsca 
odsłaniał się lód coraz starszy. Cienkie i jednakow o 
w ykształcone ko n tak ty  w skazyw ały n a  ciągłość co­
rocznej akum ulacji, bez luk  stratygraficznych, zwłasz­
cza że w  pięciu kolejnych w arstw ach  zarysow ała się 
stopniowa, niew ielka zm iana rodzaju  m ateriału . 
W najm łodszej w arstw ie lód sk ładał się z kryształów  
o rozm iarach  1 —3 m m  i zaw ierał liczne pęcherzyki 
pow ietrza często podłużnego kształtu , o p rzekroju  po­
przecznym  od ułam ków  m ilim etra do ok. 2  mm  i d łu­
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gości sięgającej k ilku  m ilim etrów . W w arstw ie p ią­
tej, najstarszej n a  pow ierzchni płata, rozm iary k ry ­
ształów w ynosiły zwykle 2—4 mm, a pęcherzyki po­
w ietrza w ystępow ały w praw dzie też dość licznie 
i m iały podobną średnicę, ale ich kształt częściej był 
kulisty  lub  tylko nieznacznie wydłużony.

Dalszych inform acji o budow ie p ła ta  dostarczył 
rdzeń lodowy, pobrany ze środkow ej części p ła ta  p ro ­
stopadle do powierzchni. W jego górnym  odcinku 
długości 155 cm zaw arty  był m ateria ł z czterech
w arstw  rocznych, od drugiej (po w arstw ie najm łod­
szej) do piątej, rozdzielony sm ugam i zanieczyszczeń 
kilkum ilim etrow ej grubości. Pół m etra głębiej trzy- 
centym etrow ej miąższości stre fa  zanieczysczeń zamy­
kała  szóstą w arstw ę lodową, w  k tó rej kryształy  osią­
gały rozm iary 2 —5 m m  i liczne były pęcherzyki po­
w ietrza. W dalszej części rdzenia znajdow ał się lód 
uboższy w  powietrze, złożony z kryształów  o rozm ia­
rach 3—10 mm. W obrębie tego długiego (175 cm)
odcinka nie dostrzegliśmy an i w yraźnej zm iany roz­
m iarów  kryształów  w  m iarę w zrostu głębokości, ani 
s tre f zanieczyszczeń, k tóre mogłyby świadczyć o p rze­
biciu się przez kolejne w arstw y roczne.

Głębsze w iercenie nie przyniosło rezu lta tu ; sonda 
nie w yjm ow ała m okrego rdzenia. T rudne w arunki 
atm osferyczne przy  końcu w rześnia uniem ożliwiały 
powtórzenie sondowania. Szczelina przy ścianie skal­
nej nie ukazyw ała dalszych rysów  budowy, a innych 
szczelin nie było. W te j sy tuacji decydujem y się na 
in te rp re tac ję  spostrzeżeń w  naw iązaniu do s tru k tu ry  
najm niejszego płata.

Trzycentym etrow ej grubości strefa  zanieczyszczeń 
oraz zaznaczający się pod n ią skokowy w zrost roz­
m iarów  kryształów  i spadek zawartości powietrza w 
lodzie w skazują, że również tu ta j napotkaliśm y lukę 
stratygraficzną — odpowiednik środkowej luk i w p ła ­
cie najm niejszym . Nad luką znajduje się młodsza 
część p ła ta , złożona z przynajm niej sześciu w arstw  
rocznych, zbudowanych ze słabo wykształconego lodu 
m etam orficznego. W arstw y te  pochylone są łagodnie 
w  stronę czoła p ła ta  i jego lewego skraju . Głębiej w y­
stępuje lód znacznie starszy, silniej zm etam orfizo- 
w any. Duża długość pobranego zeń niem al jednorod­
nego rdzenia sugeru je , że sondowanie przebiegało tu  
w  kierunku dość odległym od prostopadłego do po­
w ierzchni w arstw . Sądzim y zatem, że sta re w arstw y 
ułożone są inaczej niż młode; prawdopodobnie albo 
pochylają się jeszcze łagodniej w  stronę czoła, a lb o i 
naw et —• przynajm niej n iektóre z nich — ku  ścia­
nie skalnej.

M amy więc do czynienia z dość dużą (w w aru n ­
kach tatrzańskich) m asą lodową o złożonej budowie 
i znacznej trw ałości, a zatem  z form ą spełniającą 
podstawowe w arunk i staw iane lodowczykom przez 
M iędzynarodową Kom isję Śniegu i Lodu UNESCO. 
W ątpliwości mogą budzić cechy ruchu  — trudne  do 
określenia z powodu b rak u  szczelin. W tym  punkcie 
m iędzynarodow a definicja lodowczyka pozostawia 
znaczną dowolność in te rp re tac ji i zaw iera naw et za­
strzeżenie, że ruch  może nie być w yraźnie dostrze­
galny. W om awianym  przypadku  wręcz niepraw dopo­
dobne w ydaje się jednak, żeby sta re  w arstw y lodowe 
nie ulegały deform acjom  i przesunięciom, zwłaszcza 
że nachylenie p ła ta  jest niem ałe, miąższość lodu jest 
znaczna (sondaż długości 425 cm nie oparł się o pod­
łoże), a jego tem p era tu ra  osiąga w  sezonie ciepłym 
punkt topnienia. W przedstaw ionych wyżej rozw aża­

niach ruch  został zresztą uwzględniony jako przyczy­
na wspomnianego (poniżej luki stratygraficznej — 
przypuszczalnego) ułożenia w arstw ; ułożenia charak­
terystycznego dla najbardziej trw ałych  form  lodo­
wych w  Tatrach Polskich —■ np. w  Mięguszowiec­
kim  Kotle, pod Bulą pod Rysami, wreszcie w opisa­
nym  najm niejszym  płacie.

Przed rozpoczęciem badań na Zadniej G alerii Cu- 
bryńskiej znane nam  były w  T atrach  Polskich 4 lo- 
dowczyki. Dwa z nich, pod M ałym  Kotłem  Mięguszo­
wieckim  (0,35 ha; 1520-1595 m n.p.m.) i pod Bulą 
pod Rysam i (0,42 ha; 1650-1710 m  n.p.m.), w  1981 r. 
uległy degradacji. We w rześniu 1982 r. zanotowaliśm y 
niekorzystne zm iany lodowczyka pod Żabią Turnią 
M ięguszowiecką (0,45 ha; 1910 -1990 m  n.p.m.). Za­
padł się strop  tunelu  biegnącego pod jego lewą częś­
cią, a od czoła oderw ały się w ielkie bloki lodowe 
i potoczyły dnem rozległego żlebu, rozb ijając się na 
drobne bryły . Lepiej przetrw ał dw a ciepłe la ta  lo- 
dowczyk w  Mięguszowieckim Kotle (0,47 ha; 1980 - 
-2040 m  n.p.m.). Stopił się na nim  firn, ale kształt 
i zasięg lodowczyka pozostały podobne jak  w  1980 r. 
i nie zm ieniły się zasadniczo od końca la t pięćdzie­
siątych, gdy Sz. W dowiak prowadził tu  pierw sze po­
miary.

Na Zadniej G alerii Cubryńskiej nastąp iły  w  ciągu 
ostatnich trzech la t znaczne zm iany. We w rześniu
1980 r. znajdowało się tu  jedno rozległe pole firnowe, 
p rzykryw ające ciała lodowe. Dolny sk ra j pola sięgał 
szerokiego, nieostro zarysowanego w ału  zsypiskowego, 
złożonego na ogół z dużych bloków kam iennych. 
W 1/3 odległości od tego sk ra ju  w ystaw ał z firnu  
kró tk i fragm ent w yraźnego luku  m orenki zsypisko- 
wej, zbudowanej z drobniejszego m ateria łu  skalnego. 
W 1981 r. pole firnow e rozpadło się na pięć części, 
z k tórych najw iększa p rzybrała  ksz ta łt lodowczyka. 
W 1982 r. gdy stopiły się resztki firnu , a n a  zew nątrz 
w yraźnej m orenki zsypiskowej pozostały tylko 3 p łaty 
lodowe, znajdujący się po w ew nętrznej stronie lo- 
dowczyk obniżył swą pow ierzchnię do ok. 1,5 m  po­
niżej grzbietu  m orenki, lecz nie cofnął czoła od jej 
dolnej części. Można sądzić, że tym  sam ym  lodow- 
czyk uzyskał swój zwykły zasięg, a  sy tuację sprzed
1981 r. należy określić jako sk rajną , w  której dolne 
i boczne fragm enty  pola firnu  i lodu prawdopodobnie 
nie były związane dynam icznie z zasadniczą m asą 
lodową.

Dość w ysoka m orenka zsypiskowa świadczy o is t­
nieniu w  tym  m iejscu pola lodowego lub firnowego 
od daw na; być może z przerw am i. Wyższa m orenka 
tego samego charak teru  wyznacza zasięg tylko jedne­
go lodowczyka: w  M ięguszowieckim Kotle. T u ta j po­
łożenie 1 0 0  m  niżej wynagrodzone jest lepszym i w a­
runkam i zasilania, gdyż z depresji usytuow anej pod 
M ięguszowiecką Przełęczą schodzą liczne zsypy śnież­
ne i niewielkie law iny. Pozostałe lodowczyki, zna j­
dujące się jeszcze niżej, dysponują zdecydowanie b a r ­
dziej w ydajnym i toram i zasilania lawinowego i zsy­
powego. Żaden z nich nie w ykształcił jednak du­
żych, ostro zarysowanych i ciągłych m orenek zsy- 
piskowych.

Zasilanie lodowczyka na Zadniej G alerii C ubryń­
skiej odbywa się bezpośrednio przez opady i przez 
zsypy śnieżne ze ściany Cubryny. Zasilanie zsypowe 
rozłożone jest dość rów nom iernie na całej szerokości 
lodowczyka. Świadczy o tym  zarówno b rak  w yraźne­
go to ru  zsypów, k tó ry  można by określić jako główny,
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jak  i mało urozm aicony profil poprzeczny pow ierzchni 
lodow ej w  pobliżu ściany skalnej. Podobnie nie za­
rysow uje się zasadnicza lin ia  spływ u wody opadowej 
i roztopow ej. Tylko w  tym  lodowczyku nie dostrze­
gliśm y w lotu i (wylotu tunelu  przebiegającego pod 
lodem. Pod m orenką zsypiskową przepływ a trochę 
wody, więc tune l istnieje, ale jest zapew ne bardzo 
niski. Ta cecha, obok skrom nych w arunków  zasila­
nia, też prow adzi do w niosku, że w  porów naniu z in ­
nym i lodow czykam i T a tr Polskich lodowczyk n a  Zad­

niej G alerii C ubryńskiej w  większym  stopniu za­
wdzięcza znaczną trw ałość dobrym  w arunkom  kon­
serw ującym , w ynikającym  z najwyższego położenia 
i głębokiego osłonięcia przed bezpośrednim  prom 'e- 
niow aniem  słonecznym.

D r A n d rzej W iś liń sk i je s t  a d iu n k tem  w  Z ak ład zie  G e o ­
g r a fii R eg io n a ln ej UM CS w  L u b lin ie .

DANUTA CHUDYBA, ZBIGNIEW  ENDLER ((Olsztyn)

ISOETES — PORYBLIN W POLSCE

P odgrom ada L ycophytina  — w idłakowe obejm uje 
około 1 0 0 0  gatunków  roślin, k tó re  nie odgryw ają ak ­
tua ln ie  większej ro li we współczesnej florze. W ob rę­
bie te j podgrom ady m ożna w yróżnić trzy  klasy: L y -  
copsida  — w idłaki jednakozarodnikow e, Isoetopsida  — 
w idłaki różnozarodnikow e i Selaginellopsida  — wi- 
dliczki. W odróżnieniu od w idłaków  jednakozarodni- 
kow ych Isoetopsida  są k lasą  roślin  silnie zróżnicow a­
ną, jednak  większość jej przedstaw icieli to już rośliny 
w ym arłe, np. lepidodendrony, sigilarie i in. W spół­
cześnie uważa się, że w łaśnie porybliny są m in ia tu ­
row ym i sigilariam i, a ich rodowód prześledzić można 
na przestrzeni 300 000 000 lat.

Rodzaj Isoetes, poryblin, liczy ak tualn ie  około 
60 gatunków . Są to rośliny wodne, rzadko ziem nu- 
w odne lub  lądowe. Do tych najbardzie j kserofitycz- 
nych można zaliczyć rosnące na n ieużytkach i p re ­
riach  A m eryki Północnej i obszarze śródziem nom or­
skim  gatunki ziem nowodne i lądowe jak: Isoetes m e-  
lanopoda, I. h y s tr ix  i 1 butleri.

G atunki tego rodzaju  rozproszone są praw ie na 
całej kuli ziem skiej, najliczniej w ystępują jednak  w 
strefie  um iarkow anej i ciepłej półkuli północnej, 
zwłaszcza w  Europie i Ameryce. W strefie  trop ika l­
nej są bardzo rzadkie. Znane są szczątki kopalne tych 
roślin od okresu kredowego.

W Polsce porybliny należą do roślin  bardzo rzad ­
kich. W ystępują tylko dwa gatunk i Isoetes: Isoetes 
lacustris — poryblin  jeziorny i Isoetes echinospora  — 
poryblin  kolczasty.

Isoetes lacustris (ryc. 1 ) w ystępuje u nas w dwóch 
ugrupow aniach, tw orząc tzw. w yspy zasięgowe. P ierw ­
sza z nich to jeziora lobeliowe o charak terze re lik to ­
w ym  na Pom orzu Zachodnim  i Gdańskim , gdzie 
stw ierdzono 112 stanow isk jego w ystępowania. P o ry ­
blin  jeziorny żyje tu  razem  z borealno-atlantyckim i 
gatunkam i roślin, tw orząc w raz z Lobelia D ortmanna  
bardzo" charak terystyczny  zespół jezior lobeliowych 
Isoeto-Lobelietum .

Cechą charak terystyczną tych jezior jest silnie 
przezroczysta, „kryształow a” w oda o niskiej zaw arto­
ści w apnia CaO: od 0,7 do 21, 6  m g/dcm 3.

Druga w yspa zasięgowa, to Pojezierze O stródzko- 
-Olsztyńskie, gdzie poryblin jeziorny rośnie w  jezio­
rach  typu  mezotroficznego i dystroficznego. Na W ar­
m ii poryblin  jeziorny posiada zaledwie trzy stano ­

wiska. Na dwóch w ystępuje już w  ilościach ślado­
w ych (jezioro Tyrsko pod Olsztynem  i jezioro Czarne 
pod Ostródą) natom iast na trzecim  stanow isku w  je ­
ziorze Długim  koło Ł uk ty  Isoetes lacustris w ystępuje 
liczniej, począwszy od brzegu do głębokości 1,5 m.

D rugi gatunek  poryblinu, a mianowicie Isoetes 
echinospora  (ryc. 2) jest najrzadszy w  Europie środ­
kow ej i w ystępuje tylko na obszarze Pojezierza G dań­
skiego. Jego obecność stw ierdzono w  jeziorze Saw u- 
lińskim  koło Lęborka, w  jeziorze G rabówko koło W ej-

Ryc. 1. Isoetes lacustris  (wg W ettsteina): 1. pokrój 
ogólny sporofitu, 2 . nasadow a część sporofilu od s tro ­
ny  w ew nętrznej: 1 — języczek, i — w arga, sp — 
m ikrosporangium , 3. m akrospora, 4. nasadow a część 
sporofilu  w  przekro ju  podłużnym : 1 — języczek, i — 
w arga, sp — zarodnia, tr  — trabeculae, w  — ściana 
zarodni, t  — tkanka  m acierzysta zarodników, b — 
liść, lb  — w iązka przewodząca
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herow a i . w  trzech jeziorkach w  okolicy Niepoczoło- 
wic koło K artuz.

Obydwa gatunk i poryblinu przybyły na obszar Pol­
ski z Półw yspu Skandynaw skiego w  czasie, gdy B ał­
tyk  przeżyw ał fazę jeziora ancylusowego, a więc pod­
czas ocieplenia klim atycznego w  okresie leszczyno­
wym. Są to gatunk i borealno-atlantyckie, uważane 
za relik ty  zupełne. Nad obydwom a gatunkam i Isoetes 
roztaczana jest w  Polsce ścisła ochrona.

W związku jednak  z rozw ijającym  się procesem 
eutrofizacji jezior, spowodowanym  działalnością go­
spodarczą człowieka, istn ieje realne niebezpieczeństwo 
w ym arcia w  Polsce tych gatunków  już w niedalekiej 
przyszłości.

Większość gatunków  Isoetes  m a m ałe rozmiary, 
osiąga w raz z liśćm i wysokość zaledwie 3—15 cm. Ło­
dyga, w  postaci bulw iastego kłącza o budowie proto- 
stelicznej, w ykazuje tendencję do rozgałęziania dycho- 
tomicznego. Na je j szczycie znajdu je się gęsta różycz­
ka wydłużonych, w dole sercowato rozszerzonych 1 - 
-nerwowych, nieco m ięsistych liści. Wzdłuż całej ich 
długości przebiegają 4 przewody powietrzne, w  części 
zaś nasadow ej dokoła w iązki przewodzącej —• prze­
wody śluzowe. Liście ustaw ione n a  skrętn icy  w yglą­
dają pozornie jednakowo, w  istocie zaś jedne z nich 
są sporofilam i, inne liśćm i płonnym i. Te ostatnie za j­
m ują środek różyczki, wokół k tó re j uk ładają się n a j­
p ierw  m ikrosporofile, a najbardzie j na zew nątrz m a- 
krosporofile.

W pobliżu nasad liści po ich stronie w ew nętrznej 
(górnej) w yrasta  języczek, pod nim  u sporofili za- 
rodnia. Zarodnie umieszczone są w specjalnych za­
głębieniach i przykry te u góry „w argą” jak  gdyby 
daszkiem. Część tkank i archesporow ej pozostaje płon­
na i w  postaci pasm  tzw. trabeculae przerasta  w nę­
trze  zarodni. M akrosporangia i m ikrosporangia za­
w ierają  liczne zarodniki, w ypadające na zew nątrz do­
piero po przegniciu grubych ścian zarodni: m akro- 
spory —• kulistoczworościenne, m ikrospory kształtu  
nasion fasoli.

G am etofit' m ęski złożony je st z 1 albo 2 kom órek 
przedroślowych, nie opuszczających ściany m ikrospo­
ry  i w ytw arzających tylko 1 plem nię z 4 sperm ato- 
zoidami. G am etofit żeński, zam knięty jest w  m akro- 
sporze i tworzy w  m iejscu pęknięcia egzosporium z 
1  rodnią, rzadziej z kilkom a.

Na bulw iastej łodydze zna jdu ją  się 2  lub  3 po­
dłużne bruzdy, nieco głębsze w  je j nasadzie, uw y­
datniające na niej 2 albo 3 płaty. Z bruzd tych w y­
rasta ją  liczne korzenie w idlasto rozgałęzione.

Tej szczególnej morfologii poryblinów  towarzyszy 
znam ienny sposób w zrostu. W arstw a tkank i twórczej 
tworzy się w  łodydze wokół nielicznej pierw otnej 
tkank i naczyniowej, ale pow staje z niej głównie kora, 
a nie w alec osiowy. W trakc ie  wtórnego przyrostu^ 
n a  grubość w arstw a zew nętrznej tkank i w raz z roz­
kładającym i się liśćm i i korzeniam i zostaje odrzucona. 
W konsekw encji gdy łodyga osiągnie średnicę doro-

Ryc. 2. Isoetes echinospora  (wg W ettsteina i Wood- 
cocka): 1 . pokrój ogólny sporofitu , 2 . m akrospora, 
3. nasadow a część sporofilu: sp — m akrosporangium , 
1  — języczek

s

słego osobnika, pozostaje m niej więcej tych sam ych 
wym iarów, tylko je j długość może się zmieniać.

Zew nętrzny w ygląd współczesnych poryblinów  nie 
w skazuje na ich tak  długą historię. Chociaż cechy 
podstawowe Isoetes są podobne do cech pozostałych 
Lycopsida, to jednak m ają szereg znam iennych w łaś­
ciwości, nie w ystępujących u innych rodniowców. W y­
daje się, że rośliny te  pow stały w  w yniku niezależ­
nej ewolucji w idłakowych, trw ające j przez bardzo 
długi okres od późnego paleozoiku do czasów w spół­
czesnych.

Dr D an u ta  C hud yba je s t  ad iu n k tem  w  Z ak ład z ie  H ydro­
b io lo g ii S an itarn ej, W ydz. O chrony W ód i  R yb actw a  
Ś ró d lą d o w eg o  A k a d em ii R o ln iczo -T ech n iczn ej w  O lsztyn ie . 
D r Z b ig n iew  E n d ler je s t  ad iu n k tem  w  K ated rze  B o ta n ik i 
A k a d em ii R o ln iczo -T ech n iczn ej w  O lsztyn ie .
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JO ZEF DULAK (Kraków)

AIDS I RETROW IRUSY

Słowem, k tó re  od k ilku  la t wzbudza niepokój w 
coraz liczniejszych k rajach , jest czteroliterow y skrót 
od angielskiej nazw y niezwykle groźnej choroby, 
AIDS, czyli tzw. zespołu nabytego zaniku odporności 
(ac ąuired im m u n e deficiency syndrom e). P ierw szy 
p rzypadek opisano w  1981 roku  w  S tanach  Zjedno­
czonych, a obecnie ocenia się liczbę chorych w  tym  
k ra ju  n a  około 10 000. N iedawno z prasy  dowiedzie­
liśm y się, że choroba ta . jeszcze nie do tarła  do P ol­
ski, n iem niej nie możemy być pewni, czy w chwili 
ukazania się druk iem  tej n o ta tk i sy tuac ja  nie ulegnie 
zmianie.

Pow szechnie wiadom o, że n a  AIDS najbardzie j n a ­
rażen i się ludzie u trzym ujący  kon tak ty  hom oseksual­
ne, a także hem ofilitycy oraz narkom ani. O statnio 
jednak  opisano zanik odporności u ludzi w spółżyją­
cych tylko z p a rtn e ra m i płci przeciw nej, oraz przy­
padki śm ierci noworodków, k tórych  m atk i cierpiały 
na AIDS. Na szczęście choroba ta  różni się od innych 
schorzeń zakaźnych, gdyż dotychczas nie stw ierdzono 
zachorow ań w śród personelu medycznego opiekujące­
go się coraz liczniejszym i pacjentam i cierpiącym i na 
AIDS.

W 10 num erze „W szechświata” z ubiegłego roku 
J. L atin i pisał o h istorii odkrycia czynnika w yw ołu­
jącego zanik odporności. Z no ta tk i te j m ogliśmy się 
dowiedzieć, że dwie niezależne grupy  badaczy w y­
odrębniły \virusy, k tó re  pow odują AIDS. Zespół 
R. Galio nazw ał ten  w irus H LTV -III, natom iast g rupa 
pod k ierunkiem  L. M ontagniera — LAV. Okazało się 
jednak, już w  chwili publikacji w yników  tych b a­
daczy, że sekw encja nukleotydów  obu w irusów  jest 
praw ie identyczna. A utorzy arty k u łu  przeglądowego, 
zamieszczonego w  m arcow ym  num erze Celi z 1985 
roku, A. B. Rabson i M. A. M artin  uw ażają, że na 
podstaw ie tych podobieństw  m ożna sądzić, że mamy 
do czynienia z tym  sam ym  w irusem  i proponują dla 
niego nazwę AIDS RV.

W irus ten  niszczy hodowle in  vitro  jednej z sub- 
populacji ludzkich lim focytów  T (grasiczozależnych) 
i te  sam e kom órki sta ją  się celem jego a tak u  w  or­
ganizm ie człowieka. Są to, o czym w spom inał już 
wcześniej prof. Szabuniewicz (Zakaźne stany AID S, 
W szechświat 7—8/1985), lim focyty T zaliczane do sub- 
populacji lim focytów  pomocniczych, k tórych  zadaniem  
jest pobudzanie produkcji przeciw ciał przez lim focy­
ty B, wywodzące się ze szpiku kostnego. A tak  w i­
rusa  AIDS RV osłabia funkcje obronne organizm u, 
czyniąc go bardzo podatnym  na choroby zakaźne 
i nowotwory. AIDS RV należy do znanej g rupy  re - 
trow irusów , czyli w irusów , k tórych  inform acja ge­
netyczna zapisana jest w  postaci RNA.

R etrow irusy dzielimy na trzy  grupy, k tó rych  przed­
staw iciele charak teryzu ją  się pew nym i odm iennym i 
właściwościam i biologicznymi oraz morfologicznymi. 
N ajbardziej znane są onkowirusy, w yw ołujące nowo­
tw ory układu  lim fatycznego oraz gruczołu mlecznego. 
Dzięki dokładnem u poznaniu te j grupy możliwe stało 
się w yodrębnienie sekw encji zwanych onkogenam i, 
k tó rych  aktyw ność jest przyczyną transfo rm ac ji no­
wotworowych.

R etrow irusy „pieniste” (tzw. spum a  lu b  fo a m y)

w yw ołują w akuolizację kom órek w zakażonych k u l­
tu rach , lecz nie poznano dotychczas żadnej choroby 
spowodowanej ich działalnością.

T rzecia g rupa to tzw. w irusy  powolne (slow), in a ­
czej lentiw irusy , k tóre także są przyczyną niepowo­
dzeń w  hodow lach kom órek oraz w yw ołują choroby 
o bardzo długiej fazie la ten tnej. Przypuszcza się, że 
ta jem nicza choroba ku ru , w yniszczająca układ  n e r ­
wowy tubylców  Nowej Gwinei jest w łaśnie efektem  
działania takich retrow irusów . Powolnym  w irusem  
jest rów nież AIDS RV, ze względu n a  swoje w łaści­
wości biologiczne (długa faza latentna). Także s tru k ­
tu ra  w irionu, w idziana pod m ikroskopem  elektrono­
wym , przypom ina len tiw irusy  zwierzęce o laseczko- 
w atym  kształcie.

RNA retrow irusów  zaw iera trzy  charakterystyczne 
sekw encję; gag, odpowiedzialną za syntezę specy­
ficznych białek antygenow ych rdzenia; env, kodującą 
glikoproteinę osłonki w irionu, oraz sekw encję poi. Ta 
osta tn ia  zaw iera geny dla enzymów: odw rotnej tran -  
skryptazy, endonukleazy, integrazy. O dw rotna tran s- 
kryptaza) (polim eraza RNA DNA-zależna) po w niknię­
ciu cząsteczki RNA w irusa do cytoplazm y zaatakow a­
nej kom órki przeprow adza syntezę kw asu dezoksyry­
bonukleinow ego na m atrycy  tej w łaśnie cząsteczki 
RNA. P ow stająca dzięki tem u procesowi nić DNA 
ulega następnie podw ojeniu i może zostać włączona 
do DNA kom órki gospodarza (przy pomocy w irusow ej 
endonukleazy i integrazy) lub też na m atrycy tego 
dwuniciowego DNA syntetyzow ane są potom ne czą­
steczki RNA w irusowego. In teg rac ja  w irusa do DNA 
gospodarza rozpoczyna fazę la ten tną, k tó rej zakończe­
nie, n ie raz  po w ielu la tach  od infekcji, objaw ia się 
syntezą potom nych wirionów, czyli dojrzałych cząstek 
w irusa.

W szystkie trzy  w spom niane sekw encje RNA re tro ­
w irusów  posiada także AIDS RV (ryc. 1 ). Jego RNA 
jest jednak  dłuższy od RNA dotychczas przebadanych 
re trow irusów  i posiada dodatkowe fragm enty, A 
oraz B. Rola tych sekw encji nie była znana w  chwili 
przygotow yw ania tej notatk i, jednak  pew ne w yniki 
w skazują, że segm ent A spełnia funkcje regulacyjne 
Odcinek A, jak  w ynika z analizy sekw encji AIDS RV 
jest praw dopodobnie odpow iednikiem  fragm entu  Q 
k tó ry  rodziela geny poi i env  w  genom ie w irusa LAV.

In n ą  charak terystyczną cechą w irusa AIDS jest 
kodow anie przez jego region gag tylko trzech białek,

a11?

LTR LTR

____________     oWcTo ̂ 0 OOO   ^
par zcu>ad

Ryc. 1. O rganizacja RNA retrow irusa  wywołującego 
AIDS (wg A. B. Rabsona i M. A. M artina Celi, 
Voł. 40, 477—480. 1985, zmienione). AIDS RV po­
siada sekw encje charakterystyczne dla retrow irusów : 
gag, env, poi. oraz LTR (te osta tn ie charak te ry ­
zu ją się znaczną pow tarzalnością, zasad, funkcja  n ie­
znana). Różnica w  stosunku do retrow irusów  polega 
m.i n. na zachodzeniu sekw encji regionów gag i poi, 
rozdzieleniu sekw encji poi i env  oraz obecności dwóch 
fragm entów  A i B (pozostały opis w  tekście).
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w  przeciw ieństw ie do innych retrow irusów , u których 
w  sekw encji gag zaw arta  jest inform acja o syntezie 
czterech białek. W spom niane w  notatkach B. Szabu- 
niewicza oraz J . Latiniego w irusy  HLTV-I oraz 
HLTV-II, aczkolwiek nie są spraw cam i AIDS, rów ­
nież charak teryzu ją  się k rótszym  odcinkiem  gag.

Sekw encja env. w irusa  AIDS jest bardzo długa w 
porów naniu z innym i retrow irusam i, a jej charak te­
rystyczną cechą jest duża liczba (30—32) m iejsc po­
tencja lnej glikozylacji białek kodowanych w  tym  od­
cinku. Jedna z tych protein, tzw. białko transm em - 
branow e, m a również szczególnie dużą m asę cząstecz­
kową, jednak  na razie nie w iąże się z tym  faktem  
żadnej istotnej roli.

Wciąż nie znam y przyczyn spraw iających, że in ­
fekcja w irusem  AIDS w yw ołuje postępujące schorze­
nie o charak terze im m unosupresyjnym . Jednak  pewne 
poznane wcześniej stany  chorobowe związane z lenti- 
w irusam i zwierzęcymi sugerują , jak  może wyglądać 
przebieg tego schorzenia u człowieka. O kazuje się 
bowiem, że periodyczny charak te r anem ii końskiej, 
wywoływanej przez lentiw irusa, spowodowany jest 
okresowym  pojaw ianiem  się nowych form  w iruso­
wych; k tó re  na pew ien czas mogą w ym knąć się spod 
kontroli nadzoru imm unologicznego zwierzęcia. S u­
geruje to istn ienie takich  m echanizm ów genetycz­
nych, k tó re  um ożliw iają uak tyw nienie się nowych 
(lub zmienionych) genów, odpowiedzialnych za syntezę 
odm iennych antygenów  w irusowych.

Znaczna heterogeniczność AIDS RV izolowanych od 
różnych chorych tłum aczy być może w pewnym  stop­
niu tak  niezwykłą patogeniczność te j m ałej, acz s tra ­
sznej nici kw asu rybonukleinowego.

Badania nad zespołem nabytego zaniku odporności 
trw ają  i nab iera ją  z każdym  dniem  coraz większego 
rozm achu. S trach, jak i w zbudza ta  choroba jest zro­
zumiały, gdyż sta je  się ona coraz poważniejszym k an ­
dydatem  do grona schorzeń cywilizacyjnych, takich 
jak  nowotwory czy choroby układu krążenia. Szacuje 
się, że w  sam ych tylko S tanach Zjednoczonych około 
m iliona osób zakażonych jest w irusem  AIDS, pomimo 
że objawy kliniczne w ystępują w  znacznie m niejszym 
procencie. F ak ty  te  nie napaw ają optymizmem, lecz 
pozostaje nam  ufność, że nauka w krótce znajdzie 
środek, k tó ry  pozwoli leczyć tę chorobę tak, by 
oszczędzić ludziom  przynajm niej najw iększych cier­
pień tow arzyszących AIDS. Nadzieje są duże, gdyż 
już w  k ilka lat od chwili opisania pierwszego przy­

padku choroby zidentyfikowano czynnik będący jej 
przyczyną, oraz zarówno retrow irusy  jak  i lim focyty 
są obecnie przedm iotem  intensyw nych badań.

J ó zef D u la k  je s t  s tu d e n tem  V rok u  b io lo g ii UJ.

Epidemia AIDS: stan z października 1985
W USA na AIDS choruje lub zm arło w  w yniku 

choroby 12 500 osób. Śm iertelność je st zastraszająco 
wysoka: spomiędzy pacjentów , u k tórych  stw ierdzo­
no AIDS 2,5 roku wcześniej zm arło 75%. Nie m a żad­
nego przypadku wyleczenia AIDS. Główna część ofiar 
AIDS to mężczyźni-hom oseksualiści. S tanow ią oni 73% 
dorosłych chorych na AIDS. 17% chorych to mężczyźni 
lub  kobiety, stosujący dożylnie narkotyki, 1,5% cho­
rych to osoby, k tórym  w ciągu ostatnich 5 la t prze­
taczano krew . 0,7% to osoby cierpiące na hemofilię. 
Ok. 1 % (129 osób) chorych to osoby utrzym ujące hete­
roseksualne stosunki z osobami chorym i na AIDS lub 
pochodzącymi ze środowisk narażonych na AIDS.

Z pozostałych 6 ,8 % połowę stanow ią przybysze z 
A fryki łub  Haiti, gdzie AIDS w ystępuje nie tylko 
w  tych grupach, k tóre są najbardziej na to schorzenie 
narażone w  USA.

AIDS stwierdzono u 165 dzieci. 70% to dzieci ro ­
dziców cierpiących na AIDS lub pochodzących z za­
grożonych grup, reszta to dzieci z hem ofilią lub  otrzy­
m ujące transfuzje krw i.

W Europie do m arca 1985 stw ierdzono 940 przypad­
ków  AIDS. Podobnie jak  w  USA 72% stanow ili homo­
seksualiści, ale narkom ani stanow ili tylko 1,5%. 15% 
chorych przybyło z A fryki, 3% z Karaibów.

W Am eryce poza USA stw ierdzono 778 przypadków  
AIDS, najw ięcej na H aiti (340), w  K anadzie (190) 
i Brazylii (182). Ponadto krajem , w  którym  zanoto­
w aną w iększą liczbę przypadków  AIDS jest A ustralia 
(95). AIDS jest wszechobecna w Afryce, gdzie a tak u ­
je rów nie często kobiety jak  mężczyzn; ilość przy­
padków  szacuje się między 17 a 40 na 100 000 ludzi.

Epidemiolodzy przypuszczają, że w  USA zetknęło 
się z w irusem  do 1  0 0 0  0 0 0  m ieszkańców i że w  ciągu 
najbliższego roku zanotuje się 1 2  0 0 0  nowych przypad­
ków AIDS.

J. L a t i n  i
N e w  S c ie n tis t  1985, 108 (1476): 20

KRZYSZTOF FIGURSKI (Warszawa)

CZYM JEST ŚWIAT DZIKICH ZWIERZĄT 
D LA  MIESZKAŃCÓW STREFY MIĘDZYZWROTNIKOWEJ

Ludność k rajów  rozw ijających się może w ykorzy­
stywać dziko żyjącą faunę m.i n. jako żywność, w for­
mie paszy oraz w  celu uzyskania włókien, skór, środ­
ków farm akologicznych, kosm etyków, a naw et n a ­
wozu i opału. Ponadto m ieszkańcy k rajów  Trzeciego 
Świata mogą otrzym ywać niezbędne do życia a rty k u ­
ły w zam ian za zwierzęta lub  za ich skóry, fu tra ,

kły itp. Jeśli naw et wpływy z tego ty tu łu  stanow ią 
niewielki procent dochodu narodowego, to jest oczy­
wiste, że m ają  one duże znaczenie dla najuboższych 
w arstw  ludności. W ysoka w artość żyjących w  stanie 
natu ra lnym  zwierząt jest pewnego rodzaju  w yrokiem  
na nie. Natom iast w  przypadku gdy ich przydatność 
jest nieznana, a  cena nie stanow i konkurencji dla
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artyku łów  produkow anych przez człowieka, pozostaje 
groźba „nieświadom ego” pozbaw ienia tych gatunków  
ich n a tu ra ln y ch  siedlisk n a  sku tek  stałego rozw oju 
środow iska antropom orficznego. Oczywiście p rzedsta­
w iany  problem  nie dotyczy jedynie Krajów Trzeciego 
Św iata, odnosi się przede w szystkim  do tych regionow, 
k tó re  są pozbaw ione w iększych złóż surow ców  m ine­
ralnych.

Znaczenie gospodarcze dziko żyjącej fauny trudno  
oszacować, ponieważ w ym iana produktów  pochodzą­
cych ze źródeł n a tu ra lnych  w ym yka się statystyce. 
Gospodarcza rola, jaką przypisu je się zw ierzętom  ży­
jącym  w  stan ie  natu ra lnym , je st niem ożliwa do okre­
ślenia naw et w śród izolowanych społeczności silnie 
uzależnionych od lokalnych w arunków  przyrodniczych. 
S ta ty s tyk i k ra jow e są często mylące. W G hanie na 
przykład  średni udział dziczyzny w  ogólnym spoży­
ciu białek zwierzęcych w ynosi wg szacunku FAO — 
9,2%. Jednak  w okręgach: A sem paneye i W iawso w a­
ha się  on w  gran icach  31—44%. Ponadto przy porów ­
nan iu  spożycia dziczyzny zwykle nie bierze się pod 
uw agę m ałych zw ierząt, zw łaszcza płazów i gadów 
oraz owadów. M yśliwi zaniżają ceny zw ierząt chro­
nionych w  obaw ie przed opodatkow aniem  lu b  nało­
żeniem  grzyw ny.

P am ię ta jąc  o tych niedoskonałościach zestaw ień 
statystycznych przytoczm y k ilka  z nich. W śród 23 
k ra jów  A fryki, 11 m a średn i udział dziczyzny w  spo­
życiu białek zw ierzęcych nie m niejszy niż 1 0 %, a w 2  
przekracza on 20%, np. w  N igerii w  stre fie  leśnej (śred­
n ia  k ra jo w a 13%), na północy W ybrzeża Kości S łonio­
w ej (w strefie  leśnej 70%, średn ia  k ra jow a 7,4%), po­
dobnie w  K am erunie (strefa leśna 75% i średnia k ra ­
jow a 2,8%). Izolowane g rupy  etniczne, k tó re  n ie  odży­
w iają  się dziczyzną należą do w yjątków  (np. g rupa 
S an  w  Botswanie). Dla w iększości m ieszkańców  A fry ­
k i i praw dopodobnie P ap u i dzika fauna  jest źródłem  
dodatkow ych składników  odżywczych urozm aicających 
dietę, a w  n iektórych przypadkach sposobem  p rze­
trw an ia  k lęsk i głodu.

Obok m yślistw a dużą rolę w  gospodarce k rajów  
rozw ijających się odgryw ają hodowla i rybołów stw a. 
Ogólnie wiadomo, że im portow ane rasy  zw ierząt ho­
dow lanych źle znoszą w aru n k i tropikalne, wolno p rzy­
b ie ra ją  na wadze, słabo się rozm nażają i są podatne 
n a  praw ie w szystkie choroby. W odróżnieniu od nich, 
antylopa, gazela i gnu zadow alają się czw artą częścią 
wody, jak iej w ym aga bydło domowe, odpow iada im 
skrom na i niew ybredna dieta, a odporność n a  in fek ­
cje je s t u nich większa. P ró b u je  się w ięc udom awiać 
zw ierzęta dzikie i istn ieje  szansa, że usiłow ania te 
zostaną uwieńczone sukcesem . Gazela Thom psona 
w znaw ia reprodukcję już w  44 tygodniu od m om entu 
rozpoczęcia udom owiania. W Kenii, Tanzanii, U gan­
dzie i  Zam bii prowadzi się obecnie selekcję dzikich 
stad  zw ierząt kopytnych. Ich sm aczne i pożywne m ię­
so jest dobrą zapowiedzią tej szczególnej hodowli.

Gdyby w  kategorii zw ierząt dziko żyjących uw zglę­
dnić ryby, to  okaże się, że już dziś 62 k ra je  św iata 
uzyskują 2 0 % białek zwierzęcych na 1  m ieszkańca

z produktów  m yślistw a i rybołów stw a. D la 19 spo­
śród nich udział ten  je st wyższy niż 50%. W w iel­
kości połowów ryb  słodkowodnych prym  wiedzie Azja 
(4,25 m in t), i A fryka (1,5 m in t — tyle co w  E uro­
pie i Now ym  Swiecie razem ). Część tych połowów po­
chodzi ze zbiorników  sztucznych, głównie w  Chinach. 
W 16 k ra ja ch  A fryki i Azji 10—20% białek zw ierzę­
cych dostarczają zw ierzęta słodkowodne, a  w  13 n a ­
stępnych — ponad 20%. Z kolei dla w ielu państw  
rozw ijających się morze jest często głównym  źródłem  
składników  odżywczych. Mimo iż w iele z nich (Gu­
jana, Jem en  Pd., K orea Pd., KRL-D) łowi nadal przy 
w ykorzystan iu  m etod tradycyjnych , nowoczesne tech­
n ik i połow u rozw ijają się bardzo szybko, głównie za 
sp raw ą państw  wysoko uprzem ysłowionych. S kłania 
do tego ogrom ne zapotrzebow anie na ryby, co z ko ­
le i pociąga za sobą nasilenie połowów w  strefach  
przybrzeżnych i stopniowe w yczerpyw anie się zaso­
bów. Mimo ograniczeń ekologicznych rybołówstwo n a ­
dal przoduje w  obrocie zw ierzętam i dziko żyjącymi. 
W la tach  1974—78 średnia roczna w artość eksportu 
z k ra jów  rozw ijających się osiągnęła 3,2 m in dolarów  
(spośród w szystkich produktów  n atu ra lnych  w iększa 
by ła tylko w artość sprzedaży drewna). S tatystyk i FAO 
określa ją  św iatow e zasoby ryb  n a  254 m in t. W 1979 r. 
70% globalnych połowów przeznaczono do spożycia, 
a  30% — na paszę. Ryby stanow ią 6 % spożywanych 
przez ludność św iata b iałek  (a 24% białek zw ierzę­
cych). D aje to średnio 12,5 kg na osobę rocznie. Licz­
ba m ieszkańców  naszej p lanety  rośnie proporcjonal­
n ie szybciej niż pogłowie ryb. Jeśli w ięc naw et po­
łow y światowe w zrosną z 70 do 100 m in  t  w  2000 r., 
a  hodowla w  zbiornikach słodkowodnych ulegnie po­
dw ojeniu, to  konsum pcja ryb  nadal nie zaspokoi żyw ­
nościowych potrzeb ludzkości. Od czasu poszerzenia 
strefy  połowów przybrzeżnych do 2 0 0  m il m orskich 
w pływ y osiągnięte z rybołów stw a w  k ra jach  Trzecie­
go Ś w iata znacznie w zrosły. W artość eksportu sa­
m ych k rew etek  przekroczyła na początku la t 80 1  m ld 
dolarów  rocznie.

W ykorzystanie zw ierząt dziko żyjących do celów 
spożywczych n ie jest, jak  już wspom niano, ich  je ­
dynym  przeznaczeniem . Z akupują je  w  dużych iloś­
ciach ogrody zoologiczne i domowi kolekcjonerzy. 
W 1975 r. te  pierw sze wzbogaciły się o 7 m in szt. 
pochodzących głównie z Indii, Senegalu, Indonezji, 
Chin, T ajlandii i P ak istanu . Ponad 1/5 spośród ok.
8,5 tys. obecnie w ystępujących gatunków  ptaków  jest 
przedm iotem  handlu. N ajbardziej poszukiw ane są p a­
pugi (rz. Psittaciform es) i w róblow ate (rz. Passerifor- 
m es ), należące zarówno do podrzędu krzykliw ych jak  
i śpiew ających. Ze sprzedaży trop ikalnych  ryb  akw a­
riow ych uzyskano w  początkach la t 80 — 1,5 m ld 
dolarów.

M gr K rzy sz to f F ig u rsk i j e s t  p ra co w n ik iem  Z ak ład u  E k o ­
n o m ii In sty tu tu  B a d a ń  L eśn y c h  (o b ecn ie  n a  d łu g o ter ­
m in o w y m  p r zesz k o le n iu  w o jsk o w y m ).
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ZBIGNIEW  DERFERT (Warszawa)

TECHNIKA W OGRODACH ZOOLOGICZNYCH

Przetrzym yw anie zw ierząt w  niewoli zaczęło się 
przed około dwom a tysiącam i la t w  Chinach, A syrii 
i Egipcie. W średniow ieczu trzym ano je  w  parkach 
i w ędrow nych m enażeriach. Ogrody zoologiczne w  
dzisiejszym pojęciu pojaw iły się dopiero w  X V III w. 
Dziś istn ieje na świecie blisko 1000 zoo, większość 
z nich cierpi na niedom agania techniczne.

Czy technika w ystępuje w  ogrodach zoologicznych? 
P ierw szym  w ynalazkiem  technicznym  była ręczna za­
suw a do zam ykania k latek . Sposób m anipulow ania 
zasuwam i ukazano na płaskorzeźbach pałaców k ró ­
lów  asyryjskich. K onkw istadorzy hiszpańscy odkryli 
w  posiadłościach cesarza M ontezum y w spaniałe b a­
seny dla ryb  w yłożone m arm urem , z wodotryskiem . 
W oliery dla ptaków  znajdow ały się pod gołym nie­
bem. A ztekowie zapoczątkowali specjalne pomieszcze­
n ia dla gadów i płazów zwane herpetoriam i. N ato­
m iast pierwsze k la tk i drapieżników  z wydzielonymi 
m iejscam i do spania i dziennego przebyw ania poja­
w iły się za czasów W alezjuszy w  St. Germ ain.

Ogrody zoologiczne do połowy ubiegłego stulecia 
urządzano w  dużych parkńch. K latki drapieżników 
zabezpieczano sia tką i p rętam i, co ograniczało ich w i­
doczność. Większość okazów trzym ano pojedynczo, a 
lwy — param i. Pod koniec X IX  w. coraz więcej ogro­
dów urucham iano n a  grun tach  nierolniczych, nie za­
wsze z korzyścią dla zdrowia zwierząt. K latk i zaczęto 
przystosowywać do gatunku  fauny. Pojaw iła się ce­
lowa aklim atyzacja zwierząt, dzięki czemu ochroniono 
je od zagłady (np. żubry, konie Przewalskiego i in.).

P rzykładem  wysokiej techniki ogrodów zoologicz­
nych w  USA jest np. zoo w  Catskill, gdzie każdy 
zwiedzający może w  insek tarium  za pomocą m ikro- 
p ro jek to ra oglądać życie owadów i drobnych żyjątek, 
w śród nich ameb. W Barcelonie udostępniono m iłoś­
nikom przyrody lunety  w  większości pawilonów. Bo­
daj najbardzie j „utechnicznionym ” ogrodem św iata 
jest „Artis Zoo” w  A m sterdam ie. Czego tam  nie ma? 
Są szklane ule i sztuczne m row iska, ukazujące życie 
pszczół i m rówek. Przedm iotem  specjalnego zain tere­
sowania publiczności stały  się węgorze elektryczne 
Electrophorus electricus, znane z w yładow ań elek­
trycznych. M oment w yładow ania widoczny jest na 
zapalającej się lam pie, umieszczonej nad akw arium . 
Zoo am sterdam skie należy do najbogatszych na św ie­
cie. W ydaje w łasną encyklopedię, redaguje dw um ie­
sięcznik „Artis ZOO” i szkoli studentów .

Przejaw em  nowoczesnej technik i ogrodu we F ran k ­
furcie nad  M enem (RFN) jest możliwość spowodowa­
nia trop ikalnej ulewy łącznie z grzm otam i, za pomo­
cą w łączenia elektrycznej apara tu ry . Wydzielono tam  
rów nież m iejsca klim atyczne dla pingwinów, które 
przez cały rok przebyw ają w  tem peraturze zbliżonej 
do w arunków  naturalnych . W w olierach ptaków  egzo­
tycznych hodowcy zachodnioeuropejscy s ta ra ją  się za­
chować właściwe proporcje pomiędzy długością dnia 
i nocy. W klim acie tropikalnym  wynoszą one w przy­
bliżeniu po 12 godzin. Czyni się to przez autom atycz­

ne, stopniowe wygaszanie św iateł elektrycznych. In ­
nym  przykładem  przystosowania jest delfinarium  dui- 
sburskie (RFN) w plastikow ym  namiocie. Upodobnie­
nie wody bieżącej do m orskiej odbywa się tam  przez 
rozpuszczenie soli. K iedy już m owa o delfinarium , 
w arto  wskazać na obiekt w  Barcelonie, zaopatrzony 
w  44 okienka pozwalające śledzić zachow anie delfi­
nów w  czasie tresu ry  i codziennego życia.

W dużych ogrodach przew ażają tendencje do cho­
w u drapieżników na wybiegach, zabezpieczonych za 
pomocą m urów  oporowych, fos i rowów. W „Ueno- 
-P a rk ” w  Tokio lwy przebyw ają na wybiegu w ielkoś­
ci co najm niej 1  ha, zwiedzanie odbywa się au toka­
ram i wzdłuż asfaltow ej szosy. U nikalnym  działem w  
tym że zoo jest specjalny pawilon dla motyli. Duże 
rozm iary ogrodu tokijskiego spowodowały, że zwie­
dzający mogą też poruszać się ko le jką linową. N aj­
większą sensację w zbudzają telew izory kolorowe za­
instalow ane w  m ałpich pawilonach.

Doskonale przystosowano m iejsca przebyw ania 
zw ierząt innych kontynentów  w  New Delhi, gdzie dla 
niektórych przedstaw icieli fauny, głównie ptaków  od­
tworzono austra lijsk ie  m oczary i m okradła.

Technika w kracza także w  trosce o wygodę zwie­
dzających. W San Diego (USA) zwierzyniec można 
objechać różnym i środkam i lokomocji, albo posługi­
w ać się ruchom ym i schodam i i w yciągam i elektrycz­
nymi. Ogród helsiński ulokowano na skalistej w y­
sepce K orkeasaari, a dostać się do niej m ożna na 
kry tym  promie. W angielskim  „C hesler Zpo” głów­
nym środkiem  kom unikacji są autobusy wodne. N a­
tom iast dostęp do najw yżej położonego ogrodu w  USA 
(Cheyenne w  stanie Wyoming) zapew nia kolejka zę­
bata. Jak  wiadomo, kolejki tego typu  są stosowane 
przy pochylniach to ru  od 100 do 500%o. „Gizeh ZOO” 
w K airze znane je st z p ięknej mozaiki, w  jaką w y­
posażono drogi ogrodu o długości 28 km, i z w iszą­
cego stalowego mostu. Długo by m ożna pisać o w d ra­
żaniu techniki w  ogrodach zoologicznych. Nie wszę­
dzie jednak  się ją  stosuje. Zależy to w  dużym stop­
n iu  od możliwości finansow ych danego zoo lub  za­
sobności k iesy  jego opiekunów lub  sponsorów. Są 
nim i przeważnie przedsiębiorstwa kom unalne.

A jak jest w  Polsce? D ysponujem y jedenastom a 
ogrodami zoologicznymi. Do najbardzie j znanych n a ­
leżą zwierzyńce: we W rocławiu — najlepszy ogród, 
w  Poznaniu i W arszawie. W naszych ogrodach prze­
waża zabudowa powilonowa. Na ogrody przestrzenne 
typu safari nas nie stać.

Inż. Z b ig n iew  D erfer t je s t  w sp ó łp ra co w n ik iem  w ie lu  p ism  
tech n iczn y ch , p u b lik u ją c  a r ty k u ły  o sp ra w a ch  tech n ik i  
i w y n a la zczo śc i 1 Ich zw ią zk a ch  z  ży c iem  gosp od arczym  
1 co d z ien n y m .



60 W sz e c h ś w ia t, t. 87, nr 311986

ZDZISŁAW BOGUCKI (Poznań)

UW AGI O W YKŁADACH PR ZYRO DNICZYCH  ILUSTROW ANYCH  
PRZEŹROCZAMI

W ykład ilustrow any przeźroczam i jest rozpowszech­
nionym  —• przynajm niej w naukach  przyrodniczych — 
sposobem  referow ania różnych zagadnień, p rezen­
tow ania w yników  badań  naukow ych lub  prow adzenia 
w ykładów  i innych zajęć na wyższych uczelniach. 
W zw iązku z ty m  pow staje konieczność ustalenia 
i usystem atyzow ania zasad m etodyki prow adzenia ta ­
kiego w ykładu, określonej z jednej strony  specyfiką 
przekazu, a z d rug iej — psychologicznymi w arunkam i 
odbioru.

A rtyku ł n in iejszy  — w yniki no ta tek  z w ielu  w y­
kładów  z przeźroczam i — ma zwrócić uw agę na k lu ­
czowe zagadnienia związane z przygotow aniem  m ate­
riału  ilustru jącego w ykład oraz na główne problem y 
technik i prow adzenia takiego w ykładu.

1. Główne cechy przeźroczy

Przygotow ując w ykład  ilustrow any przeźroczam i 
należy przede w szystkim  jasno zdawać sobie spraw ę 
z podstaw owej różnicy w  odbiorze tekstu  d rukow a­
nego i przeźrocza. C zytając tek st drukow any czytel­
nik m a nieograniczony czas n a  przestudiow anie ta ­
bel, w ykresów  i rycin, natom iast oglądając przeźro­
cza jest ograniczony czasowo przez wykładowcę. D la­
tego przeźrocze powinno zaw ierać ty lko ty le in fo r­
m acji, ile ich m ożna przekazać w  określonym  czasie 
projekcji. Jeśli treść przeźrocza ma być skutecznie 
przekazana, w inna ona być podana w możliwie jak 
najprostszej form ie. Ponadto wszystkie elem enty p rze­
źrocza m uszą być czytelne i to naw et z najdalszych 
rzędów sali, bowiem  wszelkie niejasności zniechęcają 
nie tylko do śledzenia przeźroczy, lecz często także 
i do samego toku w ykładu.

2. Charakterystyka wykładu z przeźroczami

W ykład z przeźroczam i m usi być zaplanow any tak  
sam o jak tekst pisany; m usi mieć początek (wstęp), 
treść zasadniczą i zakończenie. W każdej z tych czę­
ści — a nie tylko w  części zasadniczej — znajdzie 
się m iejsce na przeźrocza, jednakże w każdej części 
w ykładu spełniać one będą inną rolę.

Coraz pow szechniej stosuje się p rezentację k ilku  
w stępnych przeźroczy, zaw ierających w ykaz głównych 
zagadnień, k tóre będą om aw iane w  zasadniczej części 
wykładu. W krótszym  w ystąpieniu  przeźrocza w stępne 
mogą zawierać stw ierdzenie, jak i problem  będzie 
przedm iotem  w ykładu. Bywa i tak , że zaw ierają  one 
inform ację o tym , co już wiadomo, np. z litera tu ry , 
na om awiany tem at. W stępne przeźrocza z jednej 
strony  um ożliw iają audytoriom  poznanie s tru k tu ry  lo ­
gicznej w ykładu, a z drugiej pom agają w ykładow cy 
opanować trem ę i nawiązać kon tak t z odbiorcami.

Opis m etod i w yników  przedstaw ionych na przeźro­
czach jest ważniejszy jako stym ulator do dalszej dys­
ku sji i przem yśleń, niż jako źródło szczegółowych in ­
form acji. Szczegóły znajdą się najczęściej w  przyszłej 
publikacji, w  k tó re j au tor udostępnia więcej danych. 
W przypadku przeźroczy pow inna być podana tylko 
tak a  ilość inform acji, jaką przysw aja słuchacz w k ró t­
kim  czasie ich projekcji. Dlatego w ykładow ca musi

zdecydować, co w  jego w ykładzie jest najważniejsze 
i uw ypuklić to w  każdym  z przeźroczy. Tak w yselek­
cjonow ane inform acje pow inny być przedstaw ione 
i prosto i zw arcie zarazem . Jeżeli jednak  w m ateria ­
łach  w izualnych m uszą znaleźć się pew ne szczegóły, 
lepiej je s t na początku pokazać zagadnienia bardziej 
ogólnie, aby w prow adzić i zorientować słuchaczy, a 
dopiero potem  w prow adzać ich w szczegóły.

W zakończeniu w ystąpienia przeźrocza spełniają ro ­
lę w izualnego przekazania głównych wniosków w y­
pływ ających  z om awianego tem atu . Końcowe prze­
źrocza mogą też prezentow ać w ykaz problem ów nie 
w yjaśnionych, nowych, w yłaniających się py tań  lub 
p lan  dalszych badań  na dany tem at. Takie ujęcie 
przeźroczy końcow ych w ykładu stym ulu je dalsze b a ­
dania lub  przem yślenia na dany tem at.

Liczba przeźroczy i m om ent ich w yśw ietlenia za­
leży od czasu trw an ia  w ykładu, jego stylu oraz oczy­
wiście od tem atu .

N a różnego rodzaju  limprezach naukow ych (zjaz­
dach, sym pozjach, konferencjach) większość w ystąpień 
je st ograniczona do 10—20 m inut. Jedynie refera ty  
p lenarne, specjalne prelekcje i w ykłady akadem ickie 
trw a ją  dłużej, zwykle 30—45 m inut. P rzy jm uje  się, 
że teoretycznie najw iększa liczba przeźroczy nie po­
w inna przekraczać 30 na 10 m inut w ykładu, co odpo­
w iada średniem u czasowi pro jekcji przeźrocza 2 0  se­
kund. Je s t to czas bardzo krótki. W ydaje się, że n a j­
lepiej p rzysw ajane są te  Wykłady, w  których  8— 1 0  
przeźroczy tow arzyszy 1 0 -ciu m inutom  w ykładu, co 
w ydłuża czas pro jekc ji jednego przeźrocza do około 
m inuty. W jednym  w ykładzie, naw et kilkudziesięcio­
m inutow ym , nie powinno się jednak  znaleźć więcej 
niż 40 przeźroczy. Je st rzeczą oczywistą, że m om ent 
i czas ich pro jekc ji m usi być dokładnie zgrany z w y­
pow iadanym  tekstem . W trakc ie  p ro jekcji należy 
zwrócić baczną uw agę na to, aby n:e w yśw ietlać prze­
źroczy za wcześnie, przed wypowiedzeniem  odpowied­
niego tekstu . Jeśli następu je  przerw a w w yśw ietlaniu 
przeźroczy, to ostatn ie z nich nie powinno pozostawać 
n a  ekranie, gdyż rozprasza to uwagę audytorium . 
Często stosuje się rozw iązanie polegające na pro jekc ji 
tzw. ślepego przeźrocza, np. jednolicie żółtego, zielo­
nego lu b  błękitnego. Takie przeźrocze nie powinno 
zaw ierać żadnych, poza kolorem , treści w izualnych, 
gdyż ich analiza może przeszkadzać w  odbiorze w y­
kładu. Jeżeli jak iś w ykres, rysunek lub  zestawienie 
m a być przedstaw ione powtórnie, lepiej jest w yśw ie­
tlić duplikat przeźrocza, niż cofać obrazy o kilka lub 
k ilkanaście klatek.

3. Techniczne problemy przygotowania przeźroczy

Tabele i w ykresy reprodukow ane bezpośrednio z 
m ateria łów  drukow anych zwykle nie są dobre jako 
przeźrocza, na sku tek  zbytniego nagrom adzenia szcze­
gółów oraz opisania za małymi literam i i cyfram i. 
Pow oduje to ich słabą czytelność, a  często i zupełny 
je j brak . W ynika stąd  konieczność przygotow ania m a­
teriałów  specjalnie pod kątem  w ykładu.

W ielkość powierzchni, jaką dysponuje się przygoto­
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w ując m ateria ły  na przeźrocza jest ściśle określona 
i ograniczona. S tandardow a k la tk a  film u m ałoobraz­
kowego (35 mm) a proporcje boków jak  2 : 3. Takie 
sam e proporcje m a okienko w  ram ce do przeźroczy. 
Przeźrocze może być kadrow ane w pionie i w pozio­
mie, jednakże należy przestrzec potencjalnych w ykła­
dowców, że wiele sal, nieprzystosow anych do p ro jek­
cji, uniem ożliw ia w yśw ietlanie przeźroczy pionowych.

Ze względu na pożądaną wielkość liter, grubość 
lin ii i wygodę reprodukcji (fotografowania) gotowych 
m ateriałów , dobrze jest przygotować je na kartce p a­
p ieru  lub kalk i technicznej fo rm atu  A4, na powierzch­
ni prostokąta o w ym iarach 13X20 cm. W szystkie m a­
teriały , tj. w ykresy, tabele, schem aty itp., jeśli są ry ­
sowane na tym  sam ym  form acie liniam i o tej samej 
grubości i opisywane literam i o tym  sam ym  w ykroju 
i wysokości, mogą być reprodukow ane z tej sam ej 
odległości. Daje to w rażenie zw artej całości, a oprócz 
tego bardzo ułatw ia i przygotow anie m ateriałów , i sa ­
mo ich fotografowanie.

W przygotow aniu przeźroczy czarno-białych stosuje 
się zazwyczaj dwie techniki: tzw. przeźrocza negaty­
wowe — białe napisy na czarnym  tle, lub  pozytywo­
w e — czarne nap isy  n a  białym  tle. Przeźrocza pozy­
tywowe są bardzo jasne i często rażą w  oczy, nega­
tywowe natom iast w yglądają „żałobnie” i mogą nie 
być w ystarczająco czytelne w  przypadku wadliwego ich 
w ykonania. K tórąkolw iek z obydwu technik  się w y­
bierze, należy, w  ciągu jednego w ykładu, konsekw en­
tn ie ją  stosować. Z p unk tu  w idzenia odbioru nie jest 
pożądane, aby n a  tym  sam ym  w ykładzie przeplatać 
przeźrocza pozytywowe z negatywow ym i. Przygotow u­
jąc przeźrocza czarno-białe w arto  zadbać również o 
to, by były  one m aksym alnie kontrastow e, albowiem 
w raz ze zm niejszaniem  się k on trastu  spada czytelność 
obrazu (zwłaszcza pozytywowego).

Bardzo dobre efekty odbioru uzyskuje się, gdy ta ­
bele i w ykresy są pozytywow e (czarne), lecz nie na 
b iałym  tle, a n a  żółtym lub błękitnym . Specjalne 
techniki fotograficzne pozw alają na uzyskanie takich 
przeźroczy, lecz u nas są one niewykonalne ze wzgl.ę- 
du na b rak  odpowiednich m ateriałów  fotograficznych 
i odczynników. Można uzyskać zadowalające efekty, 
jeśli poświęcim y jeden film  barw ny odw racalny na 
sfotografow anie tylko tła, np. żółtej łub  błękitnej 
k a rtk i papieru . Po w yw ołaniu film u otrzym am y 36 
barw nych  klatek, k tóre, osadzone w  ram ce w raz z 
przeźroczem  pozytywowym, dadzą pożądany efekt w i­
zualny.

R eprodukow anie tabel i m ateriałów  graficznych na 
filmie czarno-białym  m a tę  zaletę, że przy odpowied­
nio kontrastow ym  w yw ołaniu znikają wszelkie ślady 
po m azaniu, d rapaniu  lub  dolepianiu. Używanie barw ­
nych film ów odw racalnych — poza znacznymi koszta­
m i — pociąga za sobą konieczność zachowania abso­
lu tne j perfekcji w  trakc ie  pisania tabel lub k reśle­
nia wykresów. Na tak im  film ie u jaw niają  się wszel­
kie, naw et najdrobniejsze, u ste rk i kreślarskie. Z d ru ­
giej strony, użycie film u barw nego (pozytywowego) 
pozwala na zwiększenie gam y kolorów. Jednakże i tu  
należy zachować um iar; na jednym  przeźroczu nie 
pow inno być w ięcej niż 4 kolory. Należy używać ko­
lorów zdecydowanych; najodpow iedniejsze to czerwo­
ny, pom arańczowy, żółty, zielony i niebieski. Barw ne 
znaki, punk ty  lub  linie pow inny być możliwie duże 
i wyraźne, gdyż m ałe są źle odbierane.

4. Warunki projekcji

Poza w ym ienionym i czynnikam i, ostateczny efekt 
przeźroczy zależy również pd w arunków  sali: w iel­
kości ekranu, jego odległości od audytorium  oraz od 
kąta  obserwacji obrazu. Jeśli ek ran  m a w ym iary 1,5 X 
X 1,5 m, pierwszy rząd słuchaczy powinien się znaj­
dować w  odległości około 3 m od niego, a wielkość 
liter — przy zachow aniu poniższych wskazówek — 
będzie wynosić około 4 cm. Gdy ek ran  będzie m iał
2,5 X 2,5 m, to pierwszy rząd słuchaczy powinien być 
umieszczony w  odległości 5 m, a lite ry  w czasie p ro­
jekcji będą m iały wysokość 6 cm. Duży ekran  z kolei, 
o w ym iarach 3,5 X 3,5 m  w ym aga odsunięcia p ierw ­
szego rzędu słuchaczy na odległość 6,5 m, a litery  na 
ekranie będą miały 8  cm wysokości. O ptym alna od­
ległość słuchaczy od ekranów  o podanych wyżej w y­
m iarach wynosi odpowiednio: 8 —10 m, 12—15 m oraz 
18—20 m. T aka odległość gw aran tu je ogarnięcie wzro­
kiem  całej płaszczyzny ekranu  bez konieczności od­
w racania głowy.

5. Typy przeźroczy

5.1. P r z e ź r o c z a  z t e k s t e m .  Tekst na prze­
źroczu pow inien być podany w form ie telegraficznej. 
Tekst tak i przekazuje inform ację najskuteczniej 
wówczas, gdy jest rozbity na punkty  i tak  sform u­
łowany, aby słuchacz mógł sam zastanowić się, co m o­
że powiedzieć na ten  tem at. Na przeźroczu skadro- 
wanym  w poziomie nie powinno znajdować się w ię­
cej niż około 30 słów, a na skadrow anym  w pionie — 
około 36 słów. O ptym alną wielkość liter określam y 
w ten  sposób, że najdłuższy w ym iar zapisanej po­
w ierzchni dzielimy przez 50. W w yniku tego wielkość 
liter na form acie 13 X 2 0  cm będzie nie m niejsza niż 
4—5 mm. Pismo maszynowe (duże litery) m a wyso­
kość 3 mm, a więc jest za m ałe na pisanie tekstów  
przeznaczonych do w yśw ietlania w  form ie przeźro­
czy. Jeżeli pomimo wszystko prelegent zdecyduje się 
na pisanie tekstu  na standardow ej m aszynie do p isa­
nia, to m usi go zmieścić na powierzchni 10X 15 cm; 
wówczas spełnia on - w arunek czytelności w  postaci 
przeźrocza. W arto zaznaczyć, że czytelność pism a m a- 
szynopisowego przeznaczonego do projekcji w formie 
przeźrocza zwiększa zastosowanie odwróconej kalki, 
k tóra odbijając druk od spodu, pogłębia irTtensywność 
jego czerni. N iem niej, lepiej jest pisać teksty odręcz­
nie, gw aran tu jąc sobie odpowiednią wielkość liter, niż 
na maszynie, ryzykując nieczytelność na przyszłych 
przeźroczach.

Stosując w łaściw ą do form atu wielkość lite r  docho­
dzimy do określenia liczby znaków w linii. M aksy­
malna, akceptow ana liczba znaków w  linii wynosi 40, 
co odpowiada 4—5 wyrazom . M aksym alna liczba w ier­
szy w  przeźroczu kadrow anym  w poziomie w  ten  spo­
sób nie przekroczy 1 0 , a  w  pionie — 15. Daje to 
około 40—50 czytelnych wyrazów w  jednym  kadrze. 
Jest to liczba m aksym alna i należy pam iętać, że 
znacznie lepsze efekty percepcji uzyskuje się wtedy, 
gdy tek st nie w ypełnia całej pow ierzchni ekranu. 
Każda lin ijka  tekstu  pow inna być pisana od tego sa­
mego m iejsca przy lewym m arginesie. Centrowanie 
lin ijek  daje niepożądany efekt chaosu. Należy także 
unikać podkreśleń gdyż w  krótkich  tekstach, w łaści­
wych dla przeźroczy, każde słowo winno mieć tę sa­
mą rangę.

5.2. P r z e ź r o c z a  z w y k r e s a m i .  W ykresy
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na przeźroczach pow inny ukazyw ać raczej ogólne te n ­
dencje niż dokładne dane. Ograniczona pow ierzchnia 
przeźrocza i rów nie ograniczony czas jego p ro jekc ji 
zm uszają do przedstaw ienia tylko tego, co jest tru d ­
ne do uchw ycenia w erbalnie. Jeżeli pomimo to w ykres 
m usi uwzględnić pew ne szczegóły, to  pow inien on być 
możliwie jak  najprostszy.

Ze względu n a  czytelność w ykresów  należy stoso­
w ać odpow iednią grubość linii. M inim alną grubość 
kresk i usta la  się w  ten sposób, że najdłuższy w ym iar 
w ykresu  dzieli się przez 500. W w yniku tego grubość 
linii na form acie 13 X 20 cm będzie nie m niejsza niż 
0,35—0,40 mm. W arto ograniczyć różnorodność grubo­
ści lin ii na jednym  w ykresie i stosować tylko dwie 
podstawowe, np. 0,35 i 1,00 mm. M inim alna wielkość 
p unk tu  pow inna być ta k a  sam a, jak  grubość najc ień ­
szej linii. Odległość między kreskam i na pow ierzch­
niach zakreskow anych pow inna być około 4 razy 
w iększa niż grubość linii. Z byt gęste kropkow anie 
i kreskow anie zlew a się na przeźroczu psując efek t 
naw et najlepiej przygotowanego rysunku. Należy rów ­
nież unikać zaczerniania dużych powierzchni, gdyż 
ich obrzeża są na przeźroczu zwykle nieostre.

Każdy w ykres pow inien być tak  opisany, aby był 
czytelny naw et bez kom entarza w ykładowcy. Dotyczy 
to precyzyjnego nazw ania obu osi w spółrzędnych, ich 
skali, liczebności próby, nazw ania lin ii oraz ty tu łu . 
T ytuł przeźrocza, podany naw et w  sty lu  telegraficz­
nym, znacznie u ła tw ia zorientow anie się w  treści 
diagram u. Opisy osi w spółrzędnych pow inny być tak  
rozmieszczone, aby niepotrzebnie nie zm niejszały sa­
mego w ykresu. W ielkość lite r  i cyfr objaśniających 
w ykres (w mm) usta la  się w  ten  sam  sposób jak  
wielkość liter tekstu . W przypadku zalecanego s ta n ­
dardu odpowiada to  4—5 mm.

5.3. P r z e ź r o c z a  z t a b e l a m i .  Tabele na 
przeźroczach stanow ią niem al zawsze najsłabszą s tro ­
nę w ykładu. Należy pam iętać, że rolą tabeli na p rze­
źroczu jest nie ty le  podaw anie bardzo szczegółowych 
danych, ile prezentow anie istotnych tendencji, i to 
m ożliwie jasno i prosto. Powyższy cel osiąga się przez 
podaw anie liczb z jak  najm niejszą ilością cyfr, a ta k ­
że liczb całkow itych, bez m iejsc dziesiętnych.

Wysokość lite r  i cyfr m usi gw arantow ać dobrą 
czytelność każdej tabeli. Ich m inim alną wysokość 
określa się w  ten  sam  sposób jak  wielkość liter tekstu . 
Jeszcze raz w arto  podkreślić, że wysokość lite r  zw y­
kłej m aszyny do pisania jest za m ała, gdyż wynosi 
zaledwie około 3 mm. Jasne jest więc, że częste p ró ­
by w yśw ietlania tabel pisanych na m aszynie z re ­
guły kończą się niepowodzeniem . M aksym alna liczba 
w ierszy w  tabeli pow inna zaw ierać się w  1 0  w ier­

szach (w kadrze poziomym) i 15 (w kadrze piono­
wym), nie licząc krótkiego ty tu łu , k tórym  opatrzona 
w inna być oczywiście każda tabela.

5.4. P r z e ź r o c z a  z f o t o g r a f i a m i .  Wiele 
w ykładów  przyrodniczych jest ilustrow anych barw ny­
m i przeźroczam i, przedstaw iającym i np. obiekt badań 
lub  środowisko. Kolor podnosi w artość dokum entalną 
fotografii, gdyż u rea ln ia  obraz i przekazuje wiele in ­
form acji o sfotografow anym  przedmiocie. Jakże często 
oglądam y jednak, obok dobrych lub bardzo dobrych 
przeźroczy, obrazy złej jakości: nieostre lub źle skom ­
ponow ane, czy też źle naśw ietlone i skadrow ane. K il­
ka  tak ich  obrazów pokazanych w śród fotografii do­
skonałych p su je  cały pokaz. Byw a jeszcze i  tak, że 
w ykładow ca p rezen tu je 2 —3 obrazy o te j sam ej tre ­
ści, z k tórych  jeden  jest całkiem  dobry, a reszta- nie 
nada je  się do prezentacji. W tak im  przypadku można 
je  usunąć z zestaw u bez szkody dla całości. P rzeźro­
cza o niskiej jakości nie pow inny być prezentow ane. 
K ażdy m ateria ł pozytywowy ma to do siebie, że uzy­
ska się tak ie  przeźrocze, jak ie  skadrow aliśm y w  w i­
zjerze ap a ra tu  i jak  zostało ono eksponowane. Po 
naciśnięciu spustu  m igaw ki nie popraw i się w  obrazie 
już nic: an i kadru , ani ostrości, an i ekspozycji. N a­
leży rów nież pam iętać o tym , że w  przypadku m a­
te ria łu  pozytywowego najm niejszy  błąd w ekspozycji 
pow oduje zniekształcenia w  oddaniu barw . Konieczne 
jest zatem  bardzo sta ranne dokonyw anie pom iarów  
św iatła przy  użyciu w ypróbow anego św iatłom ierza, a 
jeśli chodzi o dalszą obróbkę, powierzenie jej do­
św iadczonem u specjaliście.

6. Podsumowanie

A utor zdaje sobie spraw ę z tego, że spełnienie 
w szystkich podanych wyżej zaleceń nie zawsze jest 
m ożliwe do zrealizowania. Jednakże podstawową rze­
czą w  trakc ie  przygotow yw ania m ateriałów  na prze­
źrocza jest ciągłe zdaw anie sobie spraw y z różnych 
wym ogów technicznych staw ianych owemu m ateria ło­
wi. Jeśli nakreślone tu  uw agi choć w  części zostaną 
uw zględnione przez prelegentów  przygotow ujących 
przeźrocza, to ich efektyw ność znacznie wzrośnie z 
korzyścią dla słuchaczy oraz sam ych wykładowców.

D o c . dr h ab . Z d z isła w  B o g u c k i je s t  k ie ro w n ik iem  Z a­
k ła d u  Z o o lo g ii O góln ej U n iw e r sy te tu  A d am a M ick iew icza  
w  P o zn a n iu , w  s zc z eg ó ln o śc i za jm u je  s ię  b io lo g ią  i  e k o ­
lo g ią  p ta k ó w .

R O Ś L I N Y  L E C Z N I C Z E  P O L S K I C H  L A S Ó W

Bez czarny Sambucus nigra L.

F lora leśna Polski obejm uje wiele w artościow ych 
roślin leczniczych, do k tórych należy m. in. bez czar­
ny Sam bucus nigra  L. Bez był w ykorzystyw any przez 
człowieka do różnych celów już od najdaw niejszych

czasów, o czym świadczą szczątki te j rośliny w  osie­
dlach ludzkich z epoki kam iennej w  Szw ajcarii oraz 
z epoki brązu w e Włoszech. Owoców bzu używano 
niegdyś w  lecznictwie, do celów spożywczych, a n a ­
w et do farbow ania włosów, o czym w spom niał P li­
niusz S tarszy  (I w. n.e.) w  swej Historii naturalnej. 
W G recji stosowano przetw ory z bzu już w czasach
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H ipokratesa jako leki przeczyszczające i moczopędne, 
a także w  chorobach kobiecych.

Znali bez rów nież lekarze p rak tyku jący  w Rzymie, 
jak D ioskurides (I w. n.e.), k tó ry  zalecał korzenie bzu 
gotowane w w inie w  obrzękach oraz ukąszeniach w ę­
ży jadowitych, świeże liście bzu do okładów w  sta ­
nach zapalnych skóry, natom iast liście gotowane jako 
środek żółciopędny i śluzowy.

U ludów  germ ańskich bez uchodził za roślinę św ię­
tą. Sokiem z jego owoców malow ano tw arze kapłanów  
i posągi bóstw  w czasie uroczystości religijnych.

Również w  średniow ieczu często stosowano bez w 
lecznictwie. Znał go i zalecał K onstantyn A frykańczyk 
(XI w.), św. H ildegarda z Bingen (XII w.) i A lbert 
W ielki (XIII w.). W Polsce w ym ienił tę roślinę z po­
daniem  polskiej nazwy Szym on z Łowicza w wydanej 
przez F loriana U nglera w K rakow ie w 1532 i 1537 r. 
łacińskiej książce A em ilius M acer — De herbarum  
virtu tibus  (O własnościach ziół). Omawiali bez zioło- 
pisarze polscy XVI i X V II w ieku, a  najobszerniej 
Szymon Syreniusz (1613).

W ybitny lekarz i bo tanik  krakow ski, profesor UJ 
Ignacy R afał Czerw iakow ski (1808—1882) zalecał 
kw iaty  i owoce bzu jako cenny środek napotny, n a­
tom iast liście i korę te j rośliny  w  przeziębieniu i bó­
lach gośćcowych. Zew nętrznie do obm ywań i okładów.

K w iat bzu uwzględniła Farm akopea Królestwa Pol­
skiego  (1817), a następnie w szystkie kolejne wydania 
Farm akopei Polskiej (1937, 1954 i 1970), z których 
ostatnie obowiązuje ak tualn ie w  aptekach. Natom iast 
owoc bzu został u ję ty  dopiero w Farmakopei Pol­
sk iej IV z 1970 r.

Bez czarny należy do rodziny P rzew iertniow atych — 
Caprijoliaceae, obejm ującej około 18 rodzajów  i 450 
gatunków , niem al w yłącznie drzew  i krzewów, roz­
powszechnionych głównie w  strefie  um iarkow anej 
półkuli północnej. W Polsce rośnie 8  gatunków, w tym  
bez czarny i kalina koralow a V iburnum  opulus L. ja ­
ko rośliny lecznicze. P rzew iertn iow ate zaw ierają jako 
związki farm akologiczne czynne różne glikozydy i po­
chodne flawonowe.

Bez czarny jest dużym  krzew em  lub niewielkim 
drzewem  w ystępującym  dziko w  Europie oraz za­
chodniej i środkowej części Azji. W Polsce jest b a r­
dzo pospolity. Rośnie w  lasach i zaroślach, parkach 
i w  pobliżu domostw, zwykle na glebie żyznej, za­
sobnej w związki azotu. W form ie drzew iastej bez 
czarny osiąga wysokość 5, a czasem 10 m. Jego mło­
de gałęzie m ają gruby, biały rdzeń, używany niekiedy 
przy cięciu p reparatów  m ikroskopowych. Liście m a 
nieparzystopierzastosieczne o 3—7 listkach eliptycz­
nych lub  podłużnych, u szczytu długo zaostrzonych, 
na brzegu nierów no piłkowanych. K w iaty białe, p ro­
m ieniste, zrosłopłatkowe, średnicy 6—9 mm, o silnym 
nieprzyjem nym  zapachu, zebrane w  duże pozorne bal- 
dachy. Owocem jest kulisty  3 - 6  nasienny pestkowiec, 
barw y ciemnofioletowej, p raw ie czarnej, o średnicy 
4 - 6  mm, bardzo podobny do jagody.

W przeszłości stosowano w  lecznictwie kw iaty, ko­
rę, korzenie, liście i owoce bzu czarnego. Obecnie do 
celów leczniczych zbiera się w  czerwcu rozkw itające 
kw iatostany bzu czarnego i suszy w  m iejscach zacie­
nionych i przewiew nych, rozłożone cienką w arstw ą 
n a  półkach lub  rozwieszone na drutach. N astępnie 
ociera się suche kw iatostany n a  sitach i odrzuca 
szypułki. O trzym uje się jako surow iec kw iat bzu czar­
nego Flos Sambuci.

Niekiedy zrywa się w okresie zakw itania zdrowe, 
w yrośnięte liście bzu i suszy na półkach w cieniu 
i przewiewie. Surowcem jest liść bzu czarnego Fo- 
lium  Sambuci.

W sierpniu  lub w rześniu zbiera się również doj­
rzałe owoce, kiedy nabrały  już lśniącej, czarnej b a r­
wy, ścinając nożem całe owocostany i suszy w su ­
szarni ogrzewanej w  tem peraturze do 60°, a następ­
nie ociera na sitach, podobnie jak kw iaty. O trzym uje 
się jako surowiec owoc bzu czarnego Fructus Sam ­
buci.

W kw iatach bzu w ystępują flawonoidy, m. in. ru ­
tyna, kw ercetyna, astragalina i izokwercetyna. Są po­
nadto kw asy wielofenolowe, jak  kawowy i chloroge- 
nowy, kw asy organiczne jak w alerianow y i feruł owy, 
garbniki, ślady olejku eterycznego, nieznany bliżej 
związek zwiększający wydzielanie potu, produkty  roz­
padu nitrylozydu sam bunigryny i sole m ineralne (do 
9%). Liście bzu czarnego zaw ierają ponadto odkryte 
niedawno substancje zwiększające siły odpornościowe 
człowieka, obniżające zapadalność na choroby in fek­
cyjne. W owocach znaleziono około 20% cukrów  re ­
dukujących oraz 3,5% pektyn, ponadto około 3% garb ­
ników, zespół 3 barw ników  antocyjanow ych, kwasy 
wielofenolowe, kw asy organiczne, jak  jabłkow y 
i askorbowy (w itam ina C), w itam iny z grupy B, ka- 
rotenoidy i sole m ineralne.

K wiaty bzu czarnego w ykazują działanie napotne 
w  w yniku pobudzenia ośrodków regulujących w y­
dzielanie potu. M ają również słabe działanie moczo­
pędne, przypisyw ane obecności flawonoidów, które 
uszczelniają ponadto i zwiększają elastyczność ścian 
włosowatych naczyń krwionośnych. Dzięki tem u zwią­
zki powyższe zapobiegają p rzenikaniu  osocza i k rw i­
nek czerwonych na zew nątrz włośniczek.

O dkryte niedawno w  liściach bzu czarnego sub ­
stancje odpornościowe zw iększają aktywność układu 
siateczkowo-śródbłonkowego i podnoszą poziom im m u- 
noglobulin w krw i, a także ilość m akrofagów  i fibro- 
blastów, a  więc w ażnych czynników w arunkujących 
zachowanie sił odpornościowych człowieka. Związki te 
przechodzą do wyciągów wodnych. Znaleziono je rów ­
nież w  kw iatach podbiału i nagietka, korze chinowej, 
liściach aloesu, zielu melisy i n iektórych innych su­
rowcach roślinnych.

Owoce bzu czarnego w ykazują łagodne działanie 
napotne, moczopędne i przeczyszczające. Dzięki tem u 
usuw ają w raz z potem , moczem i kałem  szkodliwe 
produkty przem iany m aterii oraz egzogenne toksyny. 
Wspomnieć należy również łagodne działanie przeciw ­
bólowe owoców bzu czarnego, polegające na opóźnia­
niu reakcji pochodzenia ośrodkowego.

Odwary z kw iatów  bzu czarnego stosuje się doust­
nie jako łagodny środek napotny w  chorobach- go­
rączkowych, nieco moczopędny i regulujący prze­
puszczalność w łosowatych naczyń krwionośnych. Ze­
w nętrznie do p łukania jam y ustnej i gardła w  angi­
nie, a ponadto do okładów w stanach  zapalnych spo­
jówek i brzegów powiek. Niekiedy do kąpieli kosm e­
tycznych. K w iaty bzu czarnego są jednym  ze skład­
ników m ieszanki ziołowej Pyrosan (Herbapol), stoso­
w anej jako łagodny środek napotny i przeciwgorącz­
kowy.

Natom iast odw ary z owoców bzu stosuje się w e­
w nętrznie jako łagodny środek odtruw ający, który 
uspraw nia usuwanie z ustro ju  szkodliwych produktów  
przem iany m aterii w  chorobach zakaźnych, chorobie
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gośćcowej i n iektórych schorzeniach skórnych. Cza­
sem jako w spom agający środek przeciw bólowy obok 
p repara tów  chem icznych zapisanych przez lekarza  w 
rw ie kulszow ej, zapaleniu nerw u  trójdzielnego i bó­
lach neuralgicznych. Również jako łagodny środek 
przeczyszczający. Owoce bzu są składnikiem  dostęp­
nych m ieszanek ziołowych N orm osan i N eonorm osan, 
p rodukow anych przez H erbapol, stosow anych w  za- 
parciach. W chodzą także w  skład  g ran u la tu  ziołowego 
B etagran  (Herbapol) i p łynu  Betasol (Herbapol) zale­
canych pomocniczo w  łuszczycy.

W w arunkach  domowych m ożna łatw o sporządzić 
odw ar z kw iatów  bzu. N ależy zalać 1 - 1 1 / 2  łyżki 
kw iatów  1  szklanką wody zim nej i ogrzać pod p rzy ­
kryciem  do w rzenia. Gotować łagodnie 3 m inuty, po 
czym odstawić n a  15 m inu t i przecedzić. P ić przez 
k ilka dni po 1/3 -1 /2  szklanki 2 - 3  razy dziennie m ię­

dzy posiłkam i jako środek moczopędny. Jako  środek 
napotny  i przeciw gorączkow y należy wypić wieczo­
rem  po posiłku  szklankę odw aru z dodatkiem  1 - 2  
łyżek soku m alinowego. O dw ar powyższy można sto­
sować zew nętrznie do okładów i p łukania jam y u s t­
nej, po dodaniu 1/2 łyżeczki A zulanu (Herbapol).

O dw ar z owoców bzu czarnego: zalać 1 - 2  ł / ż  ki 
w ysuszonych owoców bzu 1  szklanką w ody zimnej. 
Ogrzać do w rzenia i gotować powoli pod p rzyk ry ­
ciem  5 m inut. O dstawić na 15 m inut i przecedzić. 
P ić 1/3 szklanki 2 - 4  razy dziennie m iędzy posiłkam i 
jako środek moczopędny lub  po 1/2 -  2/3 szklanki po 
jedzeniu jako środek przeciwbólowy i u łatw iający w y­
próżnienie. D ziałanie przeciwbólowe można wzmocnić, 
dodając 1 - 2  łyżki soku z owoców bzu czarnego.

W acław J a r o n i e w s k i

D R O B I A Z G I  P R Z Y  R O  D N I C Z E

Przyczyny zagrożenia nosorożców

Pogłowie nosorożców w  A fryce niepokojąco szybko 
m aleje. Jak  podał znakom ity znaw ca tych zw ierząt 
d r Esm ond Bradley M artin  — zajm ujący  się nim i 
od la t, m. in. na zlecenie Funduszu  na Rzecz Dzikich 
Zw ierząt (WWF) oraz M iędzynarodow ej U nii O chro­
ny Przyrody i Je j Zasobów — jedynie osobniki, k tó re  
żyją w  k rate rze  Ngorongoro w  Tanzanii, są  w  zasa­
dzie bezpieczne. Wszędzie indziej czyha na nosorożce 
dziesiątki kłusowników, poniew aż zdobycie rogu no­
sorożca sowicie się opłaca. W la tach  1970—1978 cena
I kg  takiego rogu w zrosła w  A fryce z 35 dolarów  
USA do 300 dolarów . Jednakże jest ona jeszcze b a r ­
dzo niska w  porów naniu  z kw otą, jak iej żądają h a n ­
dlarze na Dalekim  Wschodzie. W Singapurze czy w  
M anili za 1 kg  rogu nosorożca płacono ostatnio
II 000 dolarów USA, w D jakarcie  zaś, w  Chiengm ai 
czy Penang  — 18 000, a niekiedy naw et 27 000 dola­
rów  USA.

Lw ia część tego tow aru  pochodzi z A fryki, ponie­
waż nosorożce azjatyckie są znacznie lepiej obecnie 
pilnow ane niż afrykańsk ie i k łusow nikom  bardzo! 
trudno  udaje się upolować jedno z tych zwierząt. 
Dzięki skutecznej ochronie, pogłowie nosorożców az ja­
tyckich naw et w yraźnie się zwiększyło. Ja k  się oce­
nia, populacja nosorożca indyjskiego Rhinoceros u n i-  
cojrnis doszła już do 1800 osobników, nosorożca su- 
m atrzańskiego D idermocerus sum atrensis  — praw ie 
do 500, zaś nosorożca jaw ajskiego Rhinoceros sondai- 
cus — do 60 osobników, czyli w  ciągu ostatniego; 
ćwierwiecza podwoiła się. Je s t to oczywiście zbyt m a­
ło, by  już nic im  nie groziło, ale sta ła  tendencja po­
w iększania się liczby tych zw ierząt pozw ala żywić 
nadzieję, że może un ikną one zagłady.

W Afryce nosorożców tak  białych, jak  i czarnych 
jest n a  razie więcej, ale istnienie ich je s t poważnie 
zagrożone, gdyż naw et w  parkach  narodow ych p a ­
dają  one sta le  ofiarą kłusowników. N a p rzykład  w  
Zam bii, w  dolinie rzeki Luangw a, gdzie znajduje się 
park  narodow y o tej sam ej nazwie, liczba nosoroż­
ców spadla w  ciągu ostatnich 1 0  la t z 8003 do 1500.

W tak ich  k ra jach , jak  Angola, Republika Środkowej 
A fryki, Czad, E tiopia, Somali, Uganda, Rwanda, M a­
law i, B urundi, już w  zasadzie nosorożców nie ma, 
lub pozostały tylko ich niedobitki. Kłusownicy dybią 
n a  te  zw ierzęta zwłaszcza w Botswanie, Tanzanii, K e­
nii i Sudanie. O tym  jak  liczne są ich tro fea  św iad­
czy fak t, że na rynek  św iatow y przedostaje  się z 
czarnego kon tynen tu  około 8  ton rogu nosorożca rocz­
nie. Ponad  30% z tego tra fia  do Sany, stolicy Jem eń­
skiej Republiki A rabskiej, gdzie z rogu nosorożca w y­
rab ia  się rękojeści do sztyletów, chętnie nabyw ane 
przez bogatych klientów .

N ielegalny odstrzał nosorożców, m ający nieraz cha­
ra k te r  rzezi, powodowany jest głównie jednak  zako­
rzenionym i z daw na w ierzeniam i ludów  Dalekiego 
W schodu o nadzw yczajnych w łaściw ościach leczni­
czych w szystkich substancji pochodzących od tych 
zwierząt. W Indiach np. panu je przekonanie, że k rew  
nosorożca może uleczyć naw et ciężko chorego, a jeśli 
um ierającego nie uzdrowi, to p rzynajm niej zapewni 
jego duszy dostanie się do ra ju .

Z rogu nosorożca sporządzano niegdyś puchary, po­
zw alające natychm iast w ykryć truciznę, jeśli zaw ierał 
ją  p łyn  w  nich podany. Isto tn ie okazuje się, gdy do 
tru jący ch  alkaloidów doda się odrobinę kera tyny  — 
a róg nosorożca je s t z niej zbudow any —■ wówczas 
płyn burzy  się. Dziś zapewne tak ie  próby  nie m ają  
już zastosow ania, znacznie też rzadziej używa się 
sproszkow anego rogu nosorożca jako afrodisiacum . 
N atom iast nadal w  w ielu k ra jach  poszukuje się w ce ­
lach  leczniczych różnych substancji pochodzących z 
nosorożca, mimo ich wysokiej ceny.

D r M artin , będąc raz w  pew nej aptece w  Singa­
purze, był św iadkiem  jak  starsza kobieta, k tó re j w nu­
czek m iał podobno wysoką gorączkę, bez w ahania 
zapłaciła 50 dolarów  za 2 gram y ostrużyn ze świeże­
go rogu nosorożca. W przekonaniu  tak ich  ludzi jak  
ona, tak ie  ostrużyny rozgotowane w  wodzie są n a j­
lepszym  środkiem  obniżającym  podwyższoną tem p era­
tu rę  ciała i w łaśnie w  tym  celu są najczęściej sto­
sowane. D użą w artość m ają też kości i skóra noso­
rożca. Ze skóry  np. sporządza się leki przeciw reum a­
tyczne i pomocne przy schorzeniach derm atologicz­
nych. Lekiem  je st także mocz nosorożców i bywa



III. SASANKA SŁOWACKA Pulsatilla slavica Reuss, endem it zachodnio-karpacki. Fot. Z. M irek



IV. TYGRYS SUMATRZAŃSKI Panthera tigris sum atrae (Pocock) we W rocław skim  Zoo. Najbliższy k rew ­
niak  wygasłego niedaw no tygrysa sundajskiego. Fot. W. S tro jny
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sorożca przy  granicy P ark u  Narodowego Chitawan. 
M artw e zwierzę przyciągnięto na brzeg rzeki Rapti 
i przygotowano do m ającej nastąpić uroczystości. N a­
stępnego dnia rano, król w  szatach cerem onialnych 
i przy głośnych śpiewach towarzyszących m u kapła­
nów, zbliżył się do nosorożca i wlazł do jego rozpla­
tanego brzucha. Po paru  m inutach wyszedł stam tąd 
wznosząc do bogów ręce um azane krw ią zwierzęcia 
i modląc się za duszę swego ojca.

A ntonina L e ń k o w a

Ryc. 1. Nosorożec indyjski Rhinoceros unicornis  nie 
ma zbyt dużego rogu.

używ any jako antyseptyk. W czasie bytności w  Zoo 
w Rangunie, d r M artin  w idział jak  trzym anem u tam  
nosorożcowi podstaw iano naczynie, by zebrać jego 
mocz. P ielęgniarz zwierzęcia zapytany po co to robi 
odpowiedział, że ludzie kupu ją  ten  mocz i piją, aby 
pozbyć się bólu gard ła  lub  astm y. Gdy z kolei 
d r M artin  odwiedził K alkutę dowiedział się, że ta m ­
tejsze Zoo uzyskuje rocznie około 750 dolarów ze 
sprzedaży moczu nosorożców.

W spom niane p rak ty k i nie są, niestety, spraw ą daw­
nych la t, lecz m ają  m iejsce obecnie. A pteki w m ia­
stach Dalekiego W schodu dysponują oczywiście m e­
dykam entam i, jak ie  o feru je nowoczesna farm akote­
rapia, ale m ają też inne rzeczy, k tórych  dom agają się 
tam te jsi ludzie, poniew aż bardziej dow ierzają trad y ­
cyjnym  środkom  niż nowym . Jeśli chodzi o róg czy 
skórę nosorożca, stw ierdzono oczywiście, że nie przed­
staw iają  one żadnej w artości leczniczej, ale w  n i­
czym nie zmieniło to stanu  faktycznego i nadal są 
one poszukiwane.

W N epalu chroni się różne zwierzęta. Tak np. z n a ­
kazu kró la B irendry  aż 500 żołnierzy strzeże bezpie­
czeństwa 400 nosorożców indyjskich  żyjących w P a r ­
ku N arodowym  C hitaw an. Mimo to i tam  padają one 
czasem ofiarą niezrozum iałych dla nas praktyk. Is t­
nieje bowiem zwyczaj, że każdy w ładca musi choć 
raz w  życiu w ejść do w nętrza nosorożca — co należy 
rozumieć w  sensie dosłownym — aby poświęcić krew  
tego zwierzęcia bogom. Nie zrezygnował z tego, postę­
powy wydawało by się, król B irendra i aby tradycji 
stało się zadość, zabił osobiście 8  stycznia 1981 r. no-

Ryc. 2 . Sam ica nosorożca czarnego Diceros bicornis 
z m łodym  w  buszu afrykańskim .

Osobliwe okazy monetki korzeń iastej 
Xerula radicata w rezerwacie przyrody 

Bukowa Góra koło Dobromierza

M onetka korzeniasta Xerula radicata  (=  Oude- 
mansiella radicata, Collybia radicata) jest w  Polsce 
dość częstym, a lokalnie pospolitym  składnikiem  m i- 
koflory lasów  liściastych. W edług zestaw ienia Lisiew- 
skiej w  Europie grzyb ten  w yrasta  na niżu w  g rą ­
dach: środkow oeuropejskim  i subkontynentalnym , b u ­
czynach niżowych, lasach bukowo-dębowych rosną­
cych na glebach kw aśnych; natom iast w górach i na 
w yżynach w  różnych zespołach lasów  bukowych. Ga­
tunki rodzaju  m onetka Xerula  charak teryzuje (w od­
różnieniu od pokrew nych rodzajów  Oudemansiella  
i Megacollybia) w ystępowanie tzw. korzeniastego prze­
dłużenia trzona czyli pesudokorzenia (appendix rh i- 
zomorpha). P rzy pomocy takiego „pseudokorzenia” 
owocnik m onetki „przyczepiony” jest do m artwego 
korzenia drzewa, z którego w yrasta. Poniew aż korzeń 
drzewa, w którego drew nie rozw ija się grzybnia mo-

radicata  z rezerw atu  Bukowa G óra z przedłużeniam i 
korzeniastym i (appendices rhizomorphae) o zróżnico­
wanej długości
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Ryc. 2. Okazy m onetki korzeniastej X erula  radicata  
z rezerw atu  Bukow a Góra, k tó re  w yrasta ły  na pniaku 
drzew a liściastego około 1  cm  ponad pow ierzchnią 
gleby. Trzony ich nie m ają  w ykształconych przed łu ­
żeń korzeniastych (appendices rlnizomorphae)

netki, znajdu je się niekiedy głęboko pod pow ierzch­
nią gleby, fo rm ujący się owocnik może mieć w  ta ­
kim  przypadku bardzo długie korzeniaste przedłuże­
nie trzona, często dłuższe niż sam  trzon. Długość ko- 
rzeniastego przedłużenia u m onetki korzeniastej Xe- 
rula radicata dochodzi naw et do 80 cm, natom iast 
wysokość w łaściwego trzona, w yeksponow anego po­
nad pow ierzchnię gleby, wynosi około 20 cm. I lu s tra ­
cje m onetki korzeniastej w  książkach i czasopismach 
zawsze p rzedstaw iają  ow ocniki tego grzyba z owymi 
długim i pseudokorzeniam i; rów nież w  opisach cech 
gatunku  spotykanych w  lite ra tu rze  każdorazowo 
w spom ina się o te j s truk tu rze , tak  charak terystycz­
nej dla om awianego grzyba.

27 sierpnia 1984 r. odbyłem  wycieczkę do rezerw a­
tu  przyrody Bukow a G óra położonego koło wsi Do­
brom ierz w  Paśm ie Przedborsko-M ałogoskim . Rezer­
w at obejm uje szczyt (335 m n.p.m.) i północne zbo­
cze w apiennego wzgórza. Na niew ielkiej pow ierzchni 
(około 35 ha) w ystępują tu  trzy  zespoły lasu  buko­
wego: ciepłolubna w apienna buczyna storczykowa, 
żyzna buczyna sudecka w  form ie podgórskiej oraz 
kw aśna buczyna niżowa. Podszyt i runo, zwłaszcza 
w  m iejscach zajm ow anych przez dwa pierw sze zespo­
ły, są  urozm aicone gatunkow o i gęste. K ilkutygo­
dniow a susza spowodowała jednak, że rośliny ru n a  
(zielne) po prostu  więdły, i to mimo cienia dawanego 
przez zw arty  drzewostan! Z powodu w yschniętej gle­
by, suchego pow ietrza i w  ogólności b rak u  opadów, 
w  rezerw acie nie znaleziono w  dniu obserw acji p ra ­
wie żadnych grzybów  kapeluszowych. W yjątek s ta ­

now iła w łaśnie m onetka korzeniasta X erula  radicata , 
k tó re j ow ocniki w yrasta ły  licznie przy pn iakach  i od­
ziom kach pni m artw ych  buków. Bukow a Góra jest 
rezerw atem  częściowym, stąd  obecnych jest w  nim  
sporo m niejszych i w iększych pniaków  po wyciętych 
m artw ych  drzewach. Spotykano zarówno owocniki 
m onetki korzeniastej w yrasta jące przy  pniakach po­
jedynczo jak  i po k ilka  sz tuk razem . N iektóre z nich 
były bardzo duże. W szystkie okazy m iały przedłużenia 
korzen iaste  (appendices rhizom orphae), a długość tych 
pseudokorzeni zw iązana była z głębokością, na k tó rej 
znajdow ał się su b stra t — m artw y korzeń buka. N a­
tom iast na szczycie wzgórza znaleziono 2  owocniki 
m onetki korzeniastej w yrasta jące tuż obok siebie z 
boku pn iaka  drzew a liściastego, około 1  cm nad zie­
m ią. T rzony ich nie m iały w  ogóle przedłużeń korze­
niastych! Podstaw y trzonów  w m iejscach przyrośnię­
tych  do drew na były tylko bulw iasto zgrubiałe. Na 
rysunkach  (ryc. 1 , 2 ) przedstaw iono okazy m onetki 
korzeniastej z rezerw atu  Bukow a Góra — zarówno 
okazy norm alne z przedłużeniam i korzeniastym i, po­
spolicie w ystępujące na całym  obszarze rezerw atu , 
jak  i osobliwe okazy pozbawione pseudokorzeni.

W arto podkreślić, że znany wschodnioniem iecki spe­
cjalista  d r H einrich D orfelt z un iw ersy te tu  w  Halle 
badał w zrost i rozwój owocników omawianego g a tu n ­
ku w  w arunkach  hodowli na sztucznej pożywce (da­
ne opublikow ane w  1982 r.). W w yniku przeprow adzo­
nych badań  okazało się, że owocniki m onetki korze­
n iaste j tw orzące się n a  pożywce, pozbawione były 
oczywiście przedłużeń korzeniastych. Także i w  tym  
w ypadku (używając trochę antropom orficznych okre­
śleń) pseudokorzenie nie były m onetkom  po prostu  
potrzebne do czerpania substancji pokarm ow ych z 
substra tu , ponieważ grzyby rosnące bezpośrednio na 
pożywce nie były jednocześnie „zmuszone” do p rze­
dzieran ia się przez w arstw ę gleby ku  jej powierzchni. 
O bserw acje nad m onetką korzeniastą w  rezerwacie 
B ukow a Góra w skazują jak  skuteczna może być 
adap tac ja  tego grzyba do w arunków  siedliskowych 
(a w łaściw ie m ikrosiedliskowych), co m anifestu je się 
zm ianam i w  morfologii owocników. Dalecy jesteśm y 
jeszcze od ostatecznego ustalenia m echanizm u om a­
wianego zjaw iska, a  w ięc udzielenia odpowiedzi na 
py tan ie: skąd grzyb „wie” czy przedłużenie korze­
niaste  w ytw orzyć lub  też go nie form ować ponieważ 
je st zbędne? Być może zależy to od dostępu św iatła 
w  m iejscu  w yrastan ia  owocnika lub/i oporu m echa­
nicznego staw ianego przez środowisko (gleba — atm o­
sfera). Odpowiedź na to py tan ie w inna dać hodowla 
m onetki korzen iastej na sztucznych pożywkach z do­
datkow ym  uw zględnieniem  działania powyższych czyn­
ników  środowiskowych.

M aciej Z. S z c z e p k a

W obronie zaskrońca

Poza rzadkim  na terenie Polski wężem Eskulapa 
Elaphe longissima, zaskroniec N atrix  natris  jest n a j­
w iększym  naszym  wężem , gdyż s ta re  okazy osiągają 
długość aż do półto ra m etra . Je st to gatunek pospo­
lity , zam ieszkuje wszelkie bagniska, m okre łąki, sa­
dzawki i zaniedbane staw y śródleśne, a także sk raje  
lasów  liściastych.
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U barw ienie w ierzchu ciała jest stalowo-zielonkawe 
lub  b runatne, ciemne. W ty lnej części głowy są do­
brze widoczne dwie duże plam y kształtu  sierpowatego, 
koloru żółtego, dzięki czemu w ąż ten  jest bardzo ła ­
tw y do odróżnienia od jadow itej żmii Vipera berus.

Skoro tylko przygrzeje kw ietniow e słońce, zaskroń- 
ce opuszczają sw e kry jów ki zimowe i rozpoczynają 
gody, k tó re  są nadzwyczaj interesujące. W ciepły po­
ranek  sam ica pełznie ku  nasłonecznionej kępie traw y 
lub  garści suchych liści i tam  w ygrzew a się, a jej 
śladem podążają liczne sam ce oplatające ją  zwojami 
swoich ciał. Tworzy się duży, ruchom y kłąb, z k tó re­
go w ysta ją  tylko łebki poszczególnych osobników. 
W zależności od liczby zaskrońców  w  danej okolicy, 
kłębowisko węży p rzybiera n ieraz rozm iary piłki noż­
nej. Ta zbiorowa kopulacja trw a dość krótko, około 
15 m inut, po czym poszczególne sztuki odłączają się 
i pełzną kolejno w  różnych k ierunkach. W lipcu lub 
w  pierw szych dniach sie rpn ia sam ica składa w  kupie 
butw iejących liści czy nawozu, zapew niających ciepło 
20—30 ja j w  m iękkiej, b iałej powłoce, z których po 
dwóch tygodniach w ylęgają się młode węże, pędzące 
już samodzielne życie.

Zaskroniec nie jest jadow ity, a  w  razie niebezpie­
czeństwa, zwłaszcza łapania go w ytryskuje gęsty, b ia ­
ły, silnie cuchnący płyn, k tóry  odstrasza mniejszych 
napastników . Zaatakow any przybiera różne, bardzo 
oryginalne pozy, w ykazując przy  tym  nadzw yczajną 
sprężystość całego ciała, jak  to w idać na załączonych 
zdjęciach.

Dla gospodarki ludzkiej nie jest szkodliwy, bo­
w iem  żywi się k ijankam i i m niejszym i żabami. P o­
mimo przebyw ania w różnego typu  wodach, nie in ­
te resu je  się rybam i.

Zaskroniec nie posiada w ielu wrogów naturalnych. 
Mniejsze okazy stanow ią pożywienie bocianów, w ięk­
sze a tak u ją  myszołowy, k tó re  rozryw ają węże na 
drobniejsze części, nadające się do spożycia. W szcze­
gólności m a to m iejsce w  gniazdach, w których zna j­
du ją się podrasta jące pisklęta.

N ajgroźniejszym  tępicielem  tych węży jest jednak 
człowiek. P rzodują w  tym  liczne rzesze turystów , spo­
tykających się z zaskrońcam i w  czasie kąpieli, czy 
spływów kajakow ych i w ystarczy, że zobaczą „gada”, 
by go natychm iast zabić, nie badając, czy to jest ja ­
dow ita żm ija, czy nikom u nie szkodzący zaskroniec.

W każdym  sezonie w iosenno-letnim  w- pobliżu obo­
zowisk młodzieżowych, przy przystaniach łodzi, a n a ­
w et i w lasach w iduje się bardzo często zabite za- 
skrońce, n ieraz w spaniałe, ogrom ne okazy, które m ia­
ły  nieszczęście zetknąć się z człowiekiem, tym  „mi­
łośnikiem  przyrody, szukającym  wypoczynku i w ra ­
żeń na łonie n a tu ry ”.

W prawdzie sam a sylw etka węża u w ielu ludzi b u ­
dzi uczucie w strę tu  a naw et strachu, w tym  w y­
padku niczym nie uzasadnionego, ale nie może to 
być powodem do nagm innego zabijania nikom u nie 
szkodzących stworzeń.

Jeszcze zanim nadejdzie sezon letni, okres wycie­
czek, wczasów, urlopów, gdy setki tysięcy ludzi znaj­
dzie się na w ypoczynku nad jezioram i, w górach, la ­
sach i w  w iejskich ustroniach, stykając się z mniej 
lub  bardziej pierw otną natu rą , w ypada poruszyć te ­
m at w andalskiego zachow ania się na łonie przyrody.

Poniew aż naw yk bezmyślnego tępienia wszystkich 
węży i naw et jaszczurek przybiera na sile, a  gw ał­
towny rozwój ruchu  turystycznego oraz inw azja grzy-

Ryc. 1 i 2. Zaskrońce w  pozycji obronnej. Fot. L. Po- 
m arnacki

biarzy w lasach mogą doprowadzić jeżeli nie do cał­
kowitego w ytępienia, to przynajm niej bardzo znacz­
nego ograniczenia ilości zaskrońców na naszych zie­
m iach — czas pomyśleć o rzeczowej propagandzie 
ochrony zaskrońca przede wszystkim  w młodzieżo­
w ych kołach ochrony (przyrody, w  klubach PTTK 
i kołach Związku W ędkarskiego a także na łam ach 
czasopism ochroniarskich oraz przyrodniczych.

W ytępić jest zawsze dużo łatw iej, niż ustrzec przed 
wyniszczeniem. Nauczyły nas tego wiekowe doświad­
czenia, dotyczące wielu gatunków  naszej fauny, ubo­
żejącej ustaw icznie z każdym  rokiem  i niestety n a j­
częściej w łaśnie na sku tek  naszej bezmyślności. A w 
tym  przypadku spraw a jest o tyle trudniejsza, że cho­
dzi tu  nie o barwnego motyla, śpiewającego radośnie 
ptaka, lecz o wijącego się wśród traw , lśniącego węża.

Ale i jem u należy się także ochrona, zapewniona 
zresztą praw nie Rozporządzeniem M inistra Leśnictwa 
z dnia 4 listopada 1952 roku (Dz. U. N r 45 z 1952 r.).

Zostawm y więc napotkane węże zaskrońce w  spo­
koju.

Leopold P o m a r n a o k i

Noclegowiska szpaków

W 1934 roku ukazała się w języku angielskim  m o­
nografia szpaka Sturnus vulgaris L.*, om awiająca 
w szechstronnie biologię i znaczenie tego gatunku  dla 
gospodarki człowieka. W śród wielu zagadnień m a ją ­
cych szersze biologiczne znaczenie in teresujący jest 
rozdział o noclegowiskach szpaków.

W ydaje się, że miejsce na nocleg winno chronić
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szpaki od ataków  ze strony  drapieżców  oraz ochro­
nić przed  u tra tą  ciepła. W ykonano szereg prac, by 
w ykazać co pod tym  względem daje w spólne m iejsce 
noclegu. W szyscy badacze podkreślają, że szpaki na 
m iejscu  noclegu nie do tykają się w zajem nie, zatem  
nie tw orzą zw artej masy, k tó ra  m ogłaby się w za­
jem nie ogrzewać i zarazem  tracić  m niej ciepła. J e ­
dynie B renner stw ierdził w  Pensylw anii, że w  cza­
sie silnych m rozów szpaki nocujące na drzewach 
szpilkowych tw orzyły zw artą m asę dotykając się cia­
łam i, co chroniło je przed zam arznięciem . S tw ierdzo­
no, że te m p era tu ra  w  m iejscu noclegu może być w yż­
sza o 5—8 °C niż w sąsiedztw ie, ale nie je s t to w y­
nikiem  ciepła w ydzielanego przez szpaki, lecz specy­
fiką m ikroklim atu  m iejsca noclegu. U tra ta  ciepła b a r­
dzo w zrasta  w  m iarę w zrastan ia szybkości w iatru , 
zwłaszcza w  tem pera tu rach  poniżej zera i dlatego 
szpaki, kaw ki, gaw rony w ybiera ją  każdego w ieczora 
m iejsca m aksym alnie bezwietrzne, zależne od ak ­
tualnego k ie ru n k u  w iatru . S tare  p tak i zajm ują n a j­
lepsze m iejsca pod względem możliwości zachow ania 
ciepła, a m łode p taki są rugow ane do m iejsc gor­
szych.

Szpaki nocują w  trzcinach, na drzewach liściastych, 
szpilkowych, na k lifach. M iejsce noclegu zależy od 
pory  roku. W najzim niejszych m iesiącach nocują z 
reguły  n a  drzew ach szpilkowych lub  innych g a tu n ­
kach  zimo-zielonych. Już w  1840 roku  w  Dublinie

w  Irland ii stw ierdzono nocowanie szpaków na drze­
w ach w  cen trum  m iasta.

Obecnie noclegi szpaków  m ożna widzieć w  wielu 
stolicach Europy. W mieście jest cieplej. Szpaki za­
częły też nocować na dachach budynków, gzym sach 
itp., to  jest w  m iejscach bezpośrednio ogrzewanych 
przez człowieka. N iektóre noclegowiska, np. w  trzci­
nach  używ ane są w  tym  sam ym  m iejscu od setek 
la t. W edług badań  Yom -Tova w  1 m 3 trzcin może 
nocować 530 szpaków o ciężarze 40 kg, co oczywiście 
prow adzi do zniszczenia trzciny. B adania energetyczne 
kosztów  lotu szpaka na nocleg z odległości 1 0  km, 
to jest razem  20 km  na dobę, wynoszą 12.6 k J , co 
n ie zawsze może być kom pensow ane zaletam i m ikro- 
klim atycznym i m iejsca noclegu. Winno ono zatem  
przynosić jakieś dodatkowe korzyści.

Dr Ch. F eare  szeroko w ykorzystuje w  swej m o­
nografii polskie badania nad ekologią szpaka, p row a­
dzone w  ram ach  G rupy Roboczej PAN „Rola ptaków  
w  agrocenozach i użytkach zielonych” (prace J. G ro­
m adzkiej, M. Grom adzkiego, M. Luniaka, W. K ani 
i innych).

Jan  P i n o w s k i

* Ch. F e a r e :  T h e  S ta r lln g , O xford  U n lv e r sity  P r ess ,
O x fo rd —N e w  Y ork  1984, s tr . 315, c en a  £  15.—

W S Z E C H Ś W I A T  P R Z E D  100 L A T Y

Stulecie opanowania wścieklizny
D wudziestego szóstego Października ubiegłego ro­

ku  przedstaw iłem  akadem ii m etodą zapobiegającą  
w ściekliźnie u ludzi ukąszonych i szczegóły przepro­
w adzenia te j m etody nad m łodym  alza tczykiem , Jó ­
ze fem  M eistrem , okropnie pokąsanym  dnia 4 Lipca  
z.r. (W szechśw. t. V, str. 6, 27). Pies był w ściekły  bez- 
w ątpienia i dochodzenie, św ieżo podjęte przez powagi 
naukow e n iem ieckie, w ykaza ły  nanowo, że pies ten  
znajdow ał się w  przystępie zupełnej w ścieklizny, w  
chw ili k iedy  pokąsał M eistra. Zdrow ie tego dziecka  
jest w yborne, a było ono pokaleczone przed ośmiu  
praw ie m iesiącami.

W chw ili w łaśnie, k ied y  czyta łem  m ó j ko m u n ika t 
z  d. 26 Października, m iałem  w  kuracyi m łodego pa­
stuszka, Jupillea, pokąsanego tak samo, lub może  
straszniej jeszcze, n iż M eister, dnia 14 Października. 
Zdrow ie Jupillea rów nież nie pozostawia nic do ż y ­
czenia, a data jego pokaleczenia przypada przed czte­
rema i pół m iesiącami.

Zaledw ie rozeszła się wieść o tych dw u pierw szych  
szczęśliw ych próbach, gdy znaczna liczba osób, poką­
sanych przez w ściekłe psy, zgłaszać się zaczęła z  żą­
daniem  leczenia, które posłużyło M eistrow i i  Jupilleo- 
wi. Dziś rano  — a piszę te  słowa w e czw artek 25 L u ­
tego — razem  z dr Grancherem , którego poświęcenie 
i gorliwość przew yższają  w szelk ie  pochw ały, przystą­
p iliśm y do ochronnego szczepienia w ścieklizny trzech-  
set pięćdziesiątej osobie.

...Leczenie ochronne w  350 w ypadkach ani razu nie 
sprowadziło złych  następstw , ani jednego zapalenia  
tk a n k i łącznej podskórnej, ani jednego ropienia, za­
ledwie, p rzy ostatnich szczepieniach, m ałe zaczerw ie­
nienie opuchlinowe.

Skuteczność te j m etody dałaby się poznać p rzy zna­
jomości średniej liczby w ypadków  śm ierci z  w ście­
klizny , spow odowanej przez ukąszenie... Z liczb po­
w yższych  w ypada jako przeciętna 1 śm ierć z  w ście­
k lizn y  na 6 ukąszonych m niej więcej. Opierając się na

najściślejszej sta tystyce  w idzim y, jak  znaczna liczba 
osób un iknęła  śm ierci. Postępowanie ochraniające 
przed w ścieklizną po ukąszen iu  jest w ięc w ynalezio­
ne. Czas u tw orzyć zakład ochronnego szczepienia  
w ścieklizny.
R e z u lta ty  z a s to s o w a n ia  m e to d y  z a p o b ie g a ją c e )  w ś c ie k liź n ie  
u  lu d z i  u k ą s z o n y c h .  K o m u n ik a t L u d w ik a  P a steu ra , o d czy ­
ta n y  .. d . 1 M arca 1886 rok u , tłu m a czy ! Zn. W szech św ia t  
1886, 5:180 (21 III)

(I z n ó w  r e f le k sja  n ad  sp o w o ln ien iem  p rzep ły w u  in fo rm a ­
c ji w  c ią g u  w ie k u . P a s te u r  w y g ło s ił  k o m u n ik a t 1 in,  k o m u ­
n ik a t u k a za ł s ię  d ru k iem  w  C o m p te s  r e n d u s  t .  102, s tr . 459 
w  ty d z ie ń  p ó źn ie j, a  w  d a lsz e  d w a  ty g o d n ie  u k a za ło  s ię  
w  w a r sz a w sk im  cza so p iśm ie  n a u k o w y m  je g o  o m ó w ien ie . 
O b ecn ie  n o w o ś c i n a u k o w e  w  d z ia le  „ R o zm a ito śc i” lu b  „D ro­
b ia zg i P r z y r o d n ic z e ” d r u k u je m y  z o p ó źn ien iem  8—15 m ie s ię ­
c y !  A  n a p ra w d ę  sta ra m y  s ię , ja k  m o ż em y , R ed .).

W pracowni Nenckiego
Bern, w  M arcu, 1886 r. Pracownia lekarsko-che- 

m iczna w szechnicy tu te jsze j, zostająca pod kierow nic­
tw em  prof. Nenckiego, przeniesioną została na począt­
ku  bieżącego półrocza szkolnego do nowego, obszer­
nego lokalu. Pracownia składa się z  pięciu sal, z  k tó ­
rych  jedna w raz z  przylegającym  do nie j gabinetem  
przeznaczona je st w yłącznie dla profesora, dwie na­
stępne dla początkujących oraz pracujących sam o­
dzielnie nad chem iją organiczną w  czw artym  z kolei 
pokoju  w ykonyw ane są doświadczenia fizyjologiczne, 
p ią ty wreszcie pokój słu ży  w yłącznie do ważeń ana­
litycznych . Prócz tego w  pracowni m ieści się niew iel­
k ie, ale w ykw in tn ie  urządzone audytoryjum , a w  p iw ­
nicach ustaw iona jest m aszyna dynam o-elektryczna. 
Profesor, asystenci i uczniowie  są w yłącznie polakami 
i rosyjanam i. Innego też języka, prócz rosyjskiego  
i polskiego, nie słychać tu  praw ie wcale w  labora- 
toryjum .
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Tegoroczny 2 zeszyt B erichte d. deutch. chem . Ges. 
przyniósł w iązankę prac w ykonanych  w  tu te jsze j pra­
cowni.

1) Pro}. N encki wraz z  panią Sieber pierwsi zdo­
łali otrzym ać w  postaci krysta licznej żylną hemoglo­
binę przez odtlenienie oksyhem oglobiny zapomocą 
baktery j w  przestrzeni bestlenowej.

2) Pp. G insburg i B ądzyński badali zw. pochodne 
od kw asu rodaninowego.

3) Kwas rodaninow y stał się u lubionym  tem atem  
dla pracujących w  tu te jszym  laboratoryjum . Pan Ber- 
linerblau, warszaw iak, asystent prof. Nenckiego, za­
jął się kw esty  ją, czy reakcyja  pom iędzy rodankiem  
amonu i kw asem  chlorooctow ym  jest ogólną dla w szy­
stk ich  kw asów  jednochlorotłuszczowych. P. Berliner- 
blau habilitował się na un iw ersytecie tu te jszym , jako  
docent pryw a tny i 27-go Lutego miał sw ój w ykład  
w stępny, k tó ry  w  zupełności się powiódł. Treścią w y ­
kładu  była m uskaryna, zasada trująca muchomora. 
P. Berlinerblau otrzym ał m uskarynę syntetycznie.
M. Fr. (F ren k ie l). K o resp o n d en c ja  W szech św ia ta . W szech ­
św ia t  1886, 5:189 (21 III).

Alkohol alkoholowi nierówny
G dybyśm y przyrządzili napój sp irytua lny przez 

zm ięszanie chem icznie czystego alkoholu etylowego z 
wodą, to bezwątpienia sm ak i zapach jego nie za- 
dawalniałby znaw ców. Ci ostatni um ieją doskonale 
rozróżnić, z  czego i ja k im  sposobem przygotowano  
dany gatunek w ódki, albo też  — czy dane wino nie 
zostało podstępnie zaprawione arakiem . Co większa  — 
wiadomo, że dla konsum entów , mianowicie p rzyw y­
kłych  do zużyw ania  znaczniejszych ilości spirytuali- 
jów, znaw stw o takie  jest n iezm iernie potrzebne, gdyż  
„zapach ko tła” nie ty lko  jest p rzykry  dla powonienia, 
ale nadto ostrzega o szkodliwości odznaczającego się 
n im  płynu. Przeciwnie, eteryczny i orzeźwiający bu­
k ie t dobrego w ina lub koniaku, albo szczególny aro­
m at starki, oprócz gastronomicznego zadowolenia, ja ­

kie przynoszą znawcom, widocznie m uszą m ieć w aż­
niejsze jakieś znaczenie, kiedy lekarze, zalecając u ży ­
cie tych p łynów  dla podtrzym ania upadających sił 
chorego, ostrzegają zaw sze przed fa lsyfika tam i, zdra­
dzającym i się zapachem kotła, jako przed czemś, co 
zam iast poży tku  przyniosłoby szkodę.
Zn. (Z n atow icz). Jaka  j e s t  ró żn ica  m ię d z y  k o n ia k ie m  a k o -  
t łó w k ą l  W szech św ia t 1886, 5:186 (21 III).

Odwieczny problem
Żadne z pism  przyr. nawet na pokryw anie kosztów  

z rosprzedaży pisma w  obecnych stosunkach jeszcze 
liczyć nie może. S m u tn y  zresztą bardzo jest ten  ob­
jaw  w  kra ju , w  k tó rym  skarżą się i narzekają prze­
cież powszechnie na hyperprodukcyją  inteligencyi! To 
jednak, przynajm niej w  Galicyi, nie znaczy n iestety  
więcej, jak, że m am y bardzo dużo kandydatów  na 
posady urzędników  i adwokatów. Dałby Bóg żebyśm y  
na prawdę m ieli w  kra ju  jaknajw ięcej inteligencyi!
Z  p rotok ołu  X IV  w a ln eg o  Z grom ad zen ia  P o lsk ieg o  T o w a rzy ­
s tw a  P rzy ro d n ik ó w  im ien ia  K op ern ik a  w e  L w ow ie. W szech ­
św ia t 1886, 5:204 (28 III).

Jak dłtlgo żyje motyl bez głowy?
Dr A. Jaw orow ski zaw iadom ił Polskie Tow arzystw o  

P rzyrodników  imienia Kopernika, że m otyl, pospolicie 
Fuksem  zw any (Vanessa urticae) po odcięciu głowy 
żył u niego przeszło 107 dni. Rana zagoiła się, a m o­
ty l od czasu do czasu trzepotał skrzyd łam i i poruszał 
nóżkami, a silniej podrażniony podlatywał do góry. 
Inne okazy tego samego gatunku  ży ły  conajwięcej 
pięć dni, za tem  w  przytoczonym  w ypadku  długowiecz­
ność m otyla pozbawionego głow y oczywiście zależała 
od przypadkow ego k ierunku  cięcia.
A . W. (W rześn iow sk i) K ro n ik a  n a u k o w a  (Z o o lo g ija ). W szech ­
św ia t 1886, 5:207 (28 III).

R O Z M A I T O Ś C I

Znaczenie obecności samca dla płodności samicy.
U kręgowców obecność sam ca sprzyja rozwojowi ja j­
ników sam ic tego samego gatunku . U niektórych ssa­
ków  ow ulacja następu je  tylko po kopulacji; istnieją 
ryby, k tórych  sam ice zm ieniają płeć —• sta ją  się sam ­
cami, jeśli nie widzą w  sąsiedztw ie sam ca swego ga­
tunku. Znany jest fak t, że u jaszczurki Anolis caroli- 
nensis zaloty sam ca są konieczne dla norm alnej sekre- 
cji horm onów gonadotropow ych w  przysadce samicy. 
Inna jaszczurka, Cnem idophorus uniparens rozm naża 
się tylko partenogenetycznie; w ystępują tu  jedynie 
samice, ale zwyczaje zw iązane z okresem  godowym 
zachowały się. W czasie „zalotów” część samic sy­
m uluje zachowanie się sam ców i eksperym entalnie 
w ykazano, że tak ie  pozorow ane zaloty u ła tw iają roz­
ród tym  partenogenetycznym  jaszczurkom . Z muszki 
owocowej Drosophila m ercatorum  rozm nażającej się 
płciowo wyselekcjonowano szczep partenogenetyczny. 
Pojedyncze, dziewicze sam ice szczepu płciowego i p a r-  
tenogenetycznego trzym ano w  następujących w arun­
kach: a) pojedynczo, b) z d rugą samicą, c) z jednym  
sterylnym  samcem, d) z dwoma sterylnym i samcami, 
e) z jednym  płodnym  sam cem , f) z dwoma płodnymi 
sam cam i — i liczono liczbę ja j, złożonych przez każ­
dą sam icę w  ciągu kolejnych czterech dni. Samice 
linii płciowej hodowane z sam cam i składały trzyna­
stokrotnie w ięcej ja j  niż sam ice izolowane i sześcio­
k rotnie więcej niż sam ice hodowane z innym i sam i­
cami. Mimo, że sam otne sam ice m iały norm alnie roz­
w inięte ja jn ik i — składały ja ja  tylko sporadycznie. 
Sam ice trzym ane po dwie składały  więcej ja j n iż ' 
samice izolowane. Nie stw ierdzono w yraźnej różnicy

w ilości ja j złożonych przez sam ice niezapłodnione 
i zapłodnione, ale hodowane wspólnie z samcami. 
Również nie m iał wpływ u fak t czy sam ce tow arzyszą­
ce samicom były płodne, czy s te ry lne . N atom iast sa­
mice hodowane łącznie z dwoma sam cam i składały 
m niej ja j niż hodowane z jednym  samcem. Agresyw­
ne zachowanie się sam ców  wobec siebie może ham o­
wać składanie ja j przez samicę. Niezwykle ciekawe 
w yniki uzyskano odnośnie do partenogenetycznych 
sam ic muszki. Izolowana sam ica partenogenetyczna 
składała p ię tnastokro tn ie więcej ja j niż izolowana sa ­
m ica z lin ii płciowej. Linię partenogenetyczną wyse­
lekcjonowano w  1961 roku. W pół roku po je j w y­
prow adzeniu jedna sam ica składała przeciętnie 6 , 1  ja j 
dziennie. Po roku średnia wzrosła już do 10,4, a w 
1984 roku wynosiła 55,9 ja j dziennie ( w w yniku se­
lekcji na najwyższą płodność). Na skutek sztucznych 
zabiegów selekcyjnych sam ice partenogenetyczne 
zwiększyły swą płodność, ale u traciły  zainteresowanie 
płcią przeciw ną i zdolność pobudzania płodności przez 
obecność samców. Rónice w  zachowaniu się parten o ­
genetycznych jaszczurek (Cnemidophorus) i parteno­
genetycznych muszek mogą w ynikać z różnic w  iclj. 
składzie chromosomowym. Dzieworodna jaszczurka 
jest tr.oploidem, powstałym  z hybrydyzacji dw u spo­
krew nionych gatunków  o rozrodzie płciowym, nato­
m iast partenogenetyczna m uszka wywodzi się od dzie­
wiczych sam ic linii płciowej. U partenogenetycznych 
jaszczurek triploidalność odtw arza się na drodze en- 
doduplikacji w yprzedzającej mejozę; zapew nia to he- 
terozygotyczność potom stw a i u trzym anie nerwowo- 
-horm onalnych mechanizmów, związanych z procesem
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rozrodu. U m uszki diploidalność u trzym uje się po­
przez podw ojenie jednego pronukleusa — pow stały 
w ięc klony całkowicie hom ozygotyczne i doszło do 
u tra ty  m echanizm ów, w pływ ających na zachowanie 
się zw iązane z rozrodem .
S c ie n c e  1985, 227:77 W. B-S.

Geofagia — skuteczna terapia w  zaburzeniach po­
karmowych. Geofagia czyli zjadanie gleby w  celu 
leczenia tak ich  dolegliwości jak  biegunki, w ym ioty 
itp. jest dotychczas stosow ana przez n iek tó re  ludy, 
zwłaszcza w  Afryce. Pow szechnie m etodę tę  stosują 
kobiety  ciężarne. A frykanie sam i kopią glinę w 
odpow iednim  m iejscu, zd rapu ją  ją ze ścian domów, 
w yjm ują  z w nętrza te rm itie r lub  k u p u ją  n a  targu. 
N ajw iększym  producentem  leczniczej gliny jest N ige­
ria. W ycięte z podłoża „cegły” gliny są suszone na 
słońcu, następnie przez dwa do trzech dni w ypalane 
w piecach, aż uzyskają odpow iednią tw ardość i ciem- 
noczekoladowy kolor. N igeryjczycy p roduku ją  i sprze­
dają  rocznie czterysta do pięciuset ton  te j leczniczej 
gliny, zaopatru jąc odbiorców w  prom ieniu  tysiąca pię­
ciuset kilom etrów . Analiza chem iczna i  rentgenolo­
giczna p rep a ra tu  farm aceutycznego, k tó ry  m a podob­
ne zastosow anie jak  opisyw any lek ludow y — w y­
kazała zdum iew ające podobieństw o obu preparatów . 
Głównym  składnikiem  obu leków  jest kaolinit. Za­
równo jego ilość, jak  i rozm iary  ziarn  w  obu przy­
padkach są praw ie identyczne. Różnice dotyczą tylko 
domieszek. P re p a ra t ludow y zaw iera niew ielkie ilości 
kw arcu , farm aceutyczny m ikę i również kw arc. K aoli­
n it od daw na wchodzi w  sk ład  leków  stosowanych 
przy zaburzeniach funkcji przew odu pokarmowego. 
A bsorbuje on toksyny i bak terie  oraz tw orzy ochron­
ną w arstew kę na błonie śluzowej przew odu pokarm o­
wego. Nowoczesne badania naukow e pozwoliły zro­
zum ieć (i uznać!) przeciw biegunkow e działanie nige- 
ry jsk ie j gliny.
S c ie n c e  1985, 227:695 W. B-S.
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Mózg leworęcznych. Od dawna było wiadomo, że
u osób praw oręcznych niektóre rodzaje aktyw ności 
um ysłowej są zlokalizowane w  praw ej półkuli, a  in ­
ne w  lew ej (por. W szechświat 1983, 84:211): język czy 
m yślenie logiczne związane są z lew ą półkulą, zaś 
m yślenie przestrzenne (np. czytanie mapy) odbywa się 
w  praw ej. Specjalizacja półkul mózgowych jest znacz­
nie m niejsza u  leworęcznych i np. obie półkule móz­
gowe u m ańkutów  m ogą być zaangażowane w  tw o­
rzen iu  języka, chociaż niekoniecznie w  jednakow ym  
stopniu.

B adania S andry  W itelson z M cM aster U niversity  
w  O ntario  w ykazały, że istnieje również różnica a n a ­
tom iczna między mózgami praw orękich i oburękich: 
u tych osta tn ich  w yraźnie grubsze jest spoidło w iel­
kie (średnio o 11%). Oznacza to, że w  tw orze tym , za­
w iera jącym  połączenia pomiędzy praw ą i lewą pół­
ku lą mózgu, u osób oburęcznych (zapewne z n a tu ry  
leworęcznych, k tórzy przystosowali się również do 
używ ania p raw ej ręki) znajduje się ok. 25 m in po­
łączeń w ięcej niż u osobników praw oręcznych, o b a r­
dziej w yspecjalizow anych półkulach. S and ra  W itel­
son prow adziła te  badania w śród nieuleczalnie cho­
rych  na raka, za pełną ich zgodą. Z 42 pacjentów , 
k tórych  objęła testam i psychologicznymi, 27 było cał­
kowicie praw oręcznych, a 15 w  różnym  stopniu  obu­
ręcznych. Po śm ierci pacjentów  dr W itelson m ie­
rzyła pow ierzchnię przekro ju  spoidła wielkiego.

Chociaż łatw o zrozumieć, że przy m niejszej specja­
lizacji potrzeba w iększej liczby połączeń między pół­
kulam i, nie wiadom o jak  ta anatom iczna różnica się 
w ytw arza. W itelson przypuszcza, że w  czasie rozwoju, 
k tó rem u tow arzyszy zm niejszanie liczby neuronów, 
u części populacji zanika m niej w łókien w  spoidle 
w ielkim  niż u innych, i te  osoby sta ją  się oburęcz- 
nym i lub  leworęcznym i. Nie wiadom o jednak, co jest 
sku tk iem  a co przyczyną.

S c ie n c e  1985, 229:665 j_ L a t i n i

R E C E N Z J E

R. S t e j n i e r ,  E.  E d e l b e r g ,  Dż. I n  g r  e m: Mir 
mikrobov, Izd. „M ir”, M oskw a 1979. Tom 1, str. 320,
1.60 rbl.; tom  2, s tn  336, 1,80 rbl.; tom  3, str. 488,
2.60 rbl.; razem  1144 strony, cena całości 6  rbl., nak ład  
12 tys. (Tyt. oryg.: Roger Y. S t a n  i e r ,  Edw ard A. 
A d e l b e r g ,  Jo h n  L. I n g r a h a m :  The Microbial 
World. F ourth  Edition, ©  1976, 1970, 1963, 1957 by 
P ren tice  — H all Inc., Englewood Cliffs, N ew  Jersey).

M onografia popularnonaukow a Św ia t dronoustro- 
jó w  napisana przez francuskiego m ikrobiologa R.Y. 
S tan iera  z In s ty tu tu  P asteu ra  w  P aryżu  oraz A m ery­
kanów  — E.A. A delberga (Yale U niversity) i J.L. In - 
g raham a (University of California) doczekała się już 
w  USA czterech w ydań na przestrzeni dw udziestu lat, 
a ponadto była przetłum aczona na język francuski, 
hiszpański, w łoski i japoński. Dzięki in ic ja tyw ie w y­
daw nictw a „M ir” przełożono ją  także na język rosy j­
ski, co umożliwiło jej dotarcie w  w iększych ilościach 
do Polski. Choć w  w ydaniu  oryginalnym  stanow iła 
1 tom , w  ZSRR ukazała się w  trzech.

Mimo, że M ir m ikrobov  jest m onografią w ielo- 
autorską, stanow i jednak opracow anie bardzo w yrów ­
nane pod względem treści i form y. Spośród 31 roz­
działów  um ieszczonych kolejno w  trzech tom ach r e ­
cenzowanej edycji, 1 2  poświęcono prezen tacji i omó­
w ieniu  poszczególnych grup  system atycznych m ikro­
organizm ów  — od w irusów  i bak terii do grzybów, 
glonów i pierw otniaków . W pozostałych rozdziałach 
przedstaw iono najw ażniejsze m etody stosowane w  m i­
krobiologii, budow ę i skład chem iczny organizm ów  
p ro - i eukariotycznych oraz w irusów , podstaw y bio­
chem ii i genetyki drobnoustrojów , ekologię i udział

w  procesach geochemicznych, rolę w  krążen iu  m a­
te rii w biosferze, wreszcie ich znaczenie gospodarcze. 
Treść każdego rozdziału jest ciekawie i bogato ilu­
strow ana fotografiam i, rysunkam i i schem atam i; licz­
ne są zdtjęcia w ykonane przy użyciu m ikroskopu elek­
tronow ego i skaningowego. Po każdym  z rozdziałów 
książki zamieszczono uzupełniające w ykazy piśm ien­
nictw a, w  których  każdorazowo oddzielnie zestawiono 
książki, artyku ły  przeglądowe i p race źródłowe. 
Zw raca jednak  uwagę brak  wielu, rzec można, fu n ­
dam entalnych pozycji z zakresu szeroko rozum ianej 
mikrobiologii. Chociaż autorzy np. poświęcili aż 3 ob­
szerne rozdziały (26, 27 i 28) symbiozie i organizmom 
sym biotycznym , nie w ykorzystali jednak  i nie uw zglę­
dnili w  w ykazach piśm iennictw a w ażnej m onografii 
Reinholda Schaede: Die pflanzlichen Sym biosen  (wy­
danej także w  języku polskim) lub  żadnej z p rac słyn­
nej L ynn M argulis. Również jeśli chodzi o rozdziały 
dotyczące genetyki m ikroorganizm ów  lub ich syste­
m atyki czytelnik musi sięgać po opracow ania nowsze.

Isto tną  w artością recenzow anej książki jest to, że 
autorzy  w yszukali z olbrzym iej lite ra tu ry  m ikrobiolo­
gicznej przykłady  dopraw dy fascynujących zjawisk, 
znanych często tylko w ąskiej grupie specjalistów. 
Mało k to  w ie n a  przykład, że afrykańsk ie p tak i — 
m iodowody z rodzaju  Indicator, k tó re  zw abiają ludzi 
do m iejsc gdzie pszczoły zgrom adziły zapasy miodu, 
aby po ich odejściu od spustoszonych pszczelich 
gniazd pożywiać się woskiem, żyją w  symbiozie z ba­
k te rią  Micrococcus cerolyticus i drożdżam i Candida  
albicans. D robnoustroje te, w ystępujące w  przewodzie 
pokarm ow ym  ptaka, w ytw arzają enzymy rozkładające 
wosk, k tó ry  — bez ich pomocy — byłby dla niego 
po prostu  n iestraw ny. Inne in teresu jące zagadnienia,
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0 których m. in. piszą autorzy, dotyczą produkcji 
grzybowego b iałka z... ropy naftow ej, chorób piwa
1 w ina (!), o trzym yw ania antybiotyków , odporności 
drobnoustrojów  na antybiotyki, mikrobiologicznych 
m etod w alki z owadami, tzw. norm alnej flory ludz­
kiego organizm u. Słowem, trudno  w  recenzowanej 
edycji znaleźć jakieś luk i tem atyczne z zakresu m i­
krobiologii tak  ogólnej jak  i stosowanej.

Trzytom owa książka została w ydana bardzo sta ­
rannie; w  tom ie trzecim  zna jdu ją  się indeksy: rze­
czowy oraz nazw łacińskich uwzględnionych w  niej 
mikroorganizm ów . Dla krajow ych wydawców ta  w iar 
śnip edycja może być w zorem  doskonałego w ykorzy­
stan ia m iejsca na f  tek st i ilustracje: osiągnięto to 
przez zastosowanie drobnej i zróżnicowanej czcionki 
i ograniczenie wielkości m arginesów , k tóre nierzadko 
m ają św iatło zaledwie 1 cm! Zdaniem  recenzenta, 
The Microbial W orld  w w ersji rosyjskiej jest jedną 
z najcenniejszych pozycji lite ra tu ry  z zakresu bio­
logii spośród tych, k tóre w  ostatnich la tach były 
u nas szerzej dostępne dla indywidualnego nabywcy.

M aciej Z. S z c z e p k a

L. R e n s i n g ,  R. H a r d e l a n d ,  M. R u n g e  i G. 
G a 11 i n g: A lljem eine Biologie, 2. Auflage, Uni-
-Taschenbiicher 417, Verlag Eugen Ulmer, S tu ttgart 
1984, str. 420, ryc. 191.

Po dziewięciu la ta  ukazało się drugie, przerobione 
i unowocześnione w ydanie tego bardzo praktycznego 
podręcznika. Jego au toram i są czterej niemieccy p ro­
fesorowie, zajm ujący się biologią kom órki, fizjologią 
zw ierząt i biochemią, ekologią oraz genetyką m oleku­
larną. Ze względu na ogrom ny postęp nauk biologicz­
nych w  ostatnich dw udziestu latach, napisanie pod­
ręcznika biologii przez jedną osobę jest niełatwym  
zadaniem  i dlatego w spółpraca k ilku  specjalistów 
z różnych dziedzin daje gw arancję aktualności i po­
praw ności tekstu.

Na treść tego kieszonkowego podręcznika złożyły 
się rozdziały poświęcone cytologii, genetyce, em brio­
logii, ewolucji, ekologii, etologii oraz zasadom orga­
nizacji wielokomórkowców (budowa i fizjologia roślin 
i zwierząt). Po każdym  rozdziale zamieszczono stresz­
czenie w  postaci punktów  zaw ierających najisto tn iej­
sze inform acje do zapam iętania, w  związku z czym 
podręcznik sta je się szczególnie przydatny przed egza­
m inem  dla kandydatów  na studentów  akadem ii m e­
dycznych, a także w  m niejszym  stopniu uniw ersyte­
tów. W in tencjach  w ydaw cy i autorów  m a być on 
również przydatny biologom i lekarzom  w  ich pracy. 
P rzetłum aczenie go więc n a  język polski byłoby ce­
lowe, zwłaszcza że prócz obszernych dzieł Weisza, 
Ville’go czy K im balla nie m am y zwięzłego podręcz­
n ika um ożliwiającego szybkie pow tórzenie m ateriału, 
bądź przypom nienie sobie najistotniejszych faktów  z 
danej dziedziny.

A utorzy s ta ra li się uwzględnić najnowsze w yniki 
badań, ale jak  trudne  jest to  w  niektórych przy­
padkach, świadczy chociażby przykład ' budowy nu- 
kleosomu eukariontów . Do niedaw na jeszcze uważano, 
że histon HI związany jest z DNA leżącym pomiędzy 
rdzeniam i nukleosomów (str. 98), tym czasem  według 
najnowszych teorii leży on raczej w  centrum  dw u­
dzielnego dysku złożonego z dwóch te tram erów  
(H3)2(H4)2—(H2A)2(H2B) 2 i stanow i oś łączącą stojące 
naprzeciw  siebie nukleosomy.

Doskonałe ryciny, św ietny, przejrzysty  druk, zwię­
złe inform acje — to główne zalety sprzyjające ko­
rzystaniu  z tego podręcznika.

P io tr S u r a

Vyssie s’edobnye bazidiomicety v povcrchnostnoj i głu- 
binnoj kul’ture. D udka I. A. (red.). Naukowa dum ­
ka, Kiev 1983. Opr. piast., str. 312, tab. 106, rys. 110, 
nakład 1 tys., cena rbl. 3,50

Książka ukraińskich  mikologów W yższe jadalne 
podstaw czaki w  upraw ie pow ierzchniow ej i głębino­
w ej stanow i kom plem entarny tom  do opublikowanej

nakładem  tego samego w ydaw nictw a książki: Prze­
m ysłow a upraw a grzybów jadalnych  (recenzja: W szech­
św iat 1982, 83 : 6 u). W nowej monografii, na podsta­
wie obszernej litera tu ry  św iatowej i wyników wielo­
letnich badan własnych, autorzy dokonali syntezy 
w iadom ości o grzybach jadalnych  upraw ianych na 
świecie i sposobach ich upraw y. Szczególnie dużo 
m iejsca poświęcili problem atyce upraw y i selekcji pie­
czarki dwuzarodniKowej Agaricus bisporus i bocznia­
ka ostrygowatego Pleurotus ostreatus, m ających co­
raz większe znaczenie gospodarcze także w naszym 
k ra ju . Omówili s tan  i perspektyw y rozwoju nowego 
k ierunku  upraw y grzybów, jakim  jest hodowla głębi­
nowa i grzybni bez otrzym yw ania owocników! Oka­
zuje się, że n iektóre jadalne gatunki, nie upraw iane 
dotąd w cale na skalę przem ysłową, w ykazują przy­
rosły biomasy niewiarygodnie wysokie w łaśnie w ho­
dowlach typu  głębinowego.

U praw a grzybów jadalnych zajm uje obecnie ważną 
pozycję w rolnictw ie i przem yśle spożywczym wielu 
krajów  św iata. W edług danych z końca la t siedem ­
dziesiątych, produkcja owocników pieczarki dwuza- 
rodnikow ej Agaricus bisporus wynosi na świecie już 
550 tys. ton, boczniaka ostrygowatego Pleurotus ostre­
atus — 30 tys. t, zimówki aksam itnotrzonow ej Flam- 
m ulina velutipes  — 50 tys. t, tw ardziaka Lentinus  
edodes — 150 tys. t, pochw iaka Volvariella volvacea  
— 70 tys. t. Prognozy na la ta  1984—85 określają łą ­
czną produkcję grzybów jadalnych (nie licząc grzy­
bów pozyskiwanych w stanie dzikim) na około 1 , 2  m in 
ton  rocznie. S tale też poszukuje się nowych metod 
upraw y: do celów przem ysłowych w ystarczy biomasa 
grzybni gatunków  jadalnych, odznaczająca się w łas­
nościami smakowymi i odżywczymi nie gorszymi niż 
owocniki. Do upraw y w prow adza się również nowe 
gatunki grzybów jadalnych, inne m niej znane ulega­
ją  rozpowszechnieniu. Zastosowanie nowoczesnych me­
tod selekcji poszczególnych gatunków  i odm ian daje 
możliwość uzyskiw ania biomasy o pożądanej zaw ar­
tości określonych am inokwasów, b ia łka lub tłuszczu. 
Na przykład niem al nie zbierany w  stanie dzikim 
przedstawiciel grzybów polyporoidalnych żółciak sia r­
kowy Laetiporus sulphureus  okazał się organizmem, 
którego grzybnia otrzym ana w hodowli sk ładała się 
w  57 procentach z tłuszczu! (w przeliczeniu na suchą 
masę).

Recenzowana m onografia jest jedną z nielicznych 
na świecie książek o upraw ie grzybów jadalnych. 
Chociaż istn ieją liczne podręczniki dotyczące hodowli 
poszczególnych gatunków  (zwłaszcza pieczarki, bo­
czniaka i pierścieniaka), to jednak  m onograficznych 
opracowań całokształtu problem atyki upraw y, selek­
cji i przerobu w szystkich lub  większości grzybów 
znajdujących się w  upraw ie jest zaledwie kilka. N aj­
ważniejsze z nich to: R. Singer M ushrooms and T ru f- 
fles. Botany, cultivation and utiliza tion  (1961; drugie 
przerobione w ydanie jest w  druku) oraz Chang S. T., 
Hayes W. A. (Eds.) The Biology and C ultivation of 
Edible M ushrooms (1978).

M aciej Z. S z c z e p k a

Nauka i Vselennaja (Radost poznani,ja. Popularnaja 
enciklopedija v cetyrech tomach. Tom 1). Mir, Mo­
skw a 1983 Opr. piast., s tr . 296, ark. wyd. 57,87, cena 
rb l 6,80, n ak ład  100 tys. (Tyt. oryg.: Science and the 
Universe, Editors J. Clark, L. C iarkę. M itchell Be- 
azley, London 1979)

Nauka i W szechświat jest pierw szą książką otwie­
rającą czterotom ową edycję bogato ilustrow anej en ­
cyklopedii Radość poznania. Ta popularnonaukow a 
encyklopedia obejm uje całość nauk  m atem atyczno- 
-przyrodniczych i technicznych. W w ersji oryginal­
nej o nazwie The M itchell Beazley Joy of Knowledge 
Library  opublikow ana i w ielokrotnie w znaw iana by­
ła  w * Anglii; obecnie rozpoczęto d ruk  w ybranych 
czterech jej tomów w Związku Radzieckim, staran iem  
moskiewskiego w ydaw nictw a Mir, specjalizującego się 
w  przekładach zagranicznych książek naukow ych i po­
pularnych na język rosyjski (i odwrotnie: z języka 
rosyjskiego na języki narodów  świata).

Radość poznania  jest encyklopedią szczególnego ro -
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dzaju, w  k tó rej tek st odgrywa pomocniczą, ob jaśn ia­
jącą rolę w  stosunku  do ilustracji. M ożna powiedzieć 
naw et, że w  książce najw ażniejsze są s ta rann ie  do­
brane, różnobarw ne i czarnobiałe fatografie, schem a­
ty  i rysunki, k tó rym  zawsze tow arzyszą doskonale 
z n im i zsynchronizow ane podpisy. Dopiero n a  trze ­
cim m iejscu pod względem zajm ow anej pow ierzchni 
poszczególnych stronic znajduje się tekst not ency­
klopedycznych.

P ierw szy tom  encyklopedii obejm uje hasła z za­
k resu  m atem atyki, fizyki, chem ii i astronom ii, ze 
szczególnym uw zględnieniem  te j ostatn iej. 17 rozdzia­
łów  zatytułow ano następująco: Rozw ój nauki, M ate­
m a tyka , F izyka  atomowa, S ta tyka  i dynam ika, 
Dźwięk, M ateria, Ciepło, Światło, E lektryczność i m a­
gnetyzm , Chem ia, P rzyrządy astronomiczne, Układ  
Słoneczny, Słońce, G wiazdy, G alaktyki, M apy nieba 
gwiaździstego, C złow iek w  Kosmosie. Pomieszczono 
w  nich  w szystkie hasła i noty encyklopedyczne. P o­
m ocną rolę odgryw ają przy lek turze książki tabele 
zamieszczone na końcu i zaw ierające między innym i 
sym bole używ ane najczęściej w  naukach  p rzyrodni­
czych i m atem atyce, w łasności pierw iastków  chemicz­
nych, układ SI, w ykaz najbliższych gwiazd, znaki zo­
diaku, odległości astronom iczne. Jest także indeks rze­
czowy i osobowy. W radzieckiej edycji znalazł się 
(nieobecny w  w ydan iu  oryginalnym ) chronologiczny 
przegląd osiągnięć as tronau tyk i 1957—80.

Tom N auka i W szechśw iat został w ydany na do­
skonałym  papierze, a  jakość zamieszczonych w  nim  
ilustracji niew iele ustępu je w ydaniu  oryginalnem u. 
O praw a z tw orzyw a sztucznego jest m ocna i estetycz­
na. Czekam y na następny tom  encyklopedii Radość 
poznania  poświęcony żywej przyrodzie.

M aciej Z. S z c z e p k a

M iroslav S m o t l a c h a  (tekst), J ir i  M a l t  (ilustra­
cje): A tlas trzn ich  a jedovatych hub. S ta tm  Zem edel- 
ske N akladatelstv l, P ra h a  1983. Opr., str. 272, nak ład  
60 tys., cena Kćs. 38

Nowy atlas długoletniego redak to ra  czasopism a „My- 
kologicky sbornik  — Ćasopis ćeskoslovenskych hou- 
b a ru ” inż. M. Sm otlachy, au to ra  w ielu popularno­
naukow ych książek o grzybach, zaw iera opisy i ilu ­
s trac je  w szystkich 6 6  gatunków  grzybów dopuszczo­
nych w  Czechosłowacji do oficjalnego obrotu  handlo­
wego i przerobu  w  przem yśle spożywczym. Oprócz 
tych gatunków  książka zaw iera opisy i ilu stracje  in ­
nych, m niej znanych grzybów  jadalnych  i najw aż­
niejszych tru jących. Atlas obejm uje część ogólną za­
w ierającą podstaw owe wiadom ości o grzybach jada l­
nych i tru jący ch  i część szczegółową ze s tu  tab lica­
mi, na k tórych  umieszczono barw ne w izerunki owoc­
ników  grzybów.

W arto tu  zauważyć, że szereg gatunków  grzybów, 
dopuszczonych w  Czechosłowacji do handlu  i p rze­
robu, należy w  Polsce do roślin  p raw nie chronionych. 
Są to  np. sm ardzow ate Morchellaceae, szm aciak gałę- 
zisty Sparassis crispa, żagwica lis tkow ata Grifola fron -  
dosa, żagwicowiec okółkowy Dendropolyporus um bel- 
latus  i pu rchaw ica olbrzym ia Langerm annia gigantea. 
Także w Czechosłowacji podniosły się głosy o koniecz­
ności zm iany przestarzałych, bo opracow anych w  la ­
tach  1953—54, norm  i ustalenia nowej lis ty  grzybów 
jadalnych  dopuszczonych do sprzedaży i p rzetw ór­
stw a. Takie gatunk i jak  żagwica lis tkow ata i żagwi­
cowiec okółkowy również w  Czechosłowacji zalicza­
ne są obecnie do grzybów ginących.

Recenzow any atlas został w ydany w  m asowym  n a­
kładzie, na dobrym  papierze i w yposażony w  m ocną 
okładkę z w izerunkam i okazałych borowików. Tekst 
złożono piękną, zróżnicow aną czcionką. Chociaż z n a j­
w iększym  pożytkiem  skorzystają z niego m iłośnicy 
grzybobrania i sm akosze (są przepisy na po traw y z 
grzybów!) jednak  może być on p rzydatny  także za­
w odowym  mikologom, ze względu na dane ekolo­
giczne i opisy niektórych rzadkich  gatunków .

M aciej Z. S z c z e p k a

Irv ing  S t o u n :  Proischożdenie. Roman — bio-
grafija Carlza Darvina. Izd. politićeskoj literatury , 
M oskwa 1983, Opr. pł., str. 480, nak ład  200 tys. cena 
rbl. 3,30 (Tyt. oryg.: Irv ing  Stone: The Origin. A  bio- 
graphical Novel Charles Darwin, Dublday and comp. 
inc. New Y ork 1980).

Twórczość lite racka  zm arłego w  1984 roku  w ybitne­
go am erykańskiego p isarza lrv in g a  S tone’a  jest do­
brze znana także w  Polsce i innych k ra jach  euro­
pejskich. S tone zasłynął jako au to r powieści b iogra­
ficznych poświęconych artystom , uczonym, pisarzom  
i politykom , między innym i o Van Goghu, M ichale 
Aniele, Jack u  Londonie, Zygm uncie Freudzie. Bio­
g rafia  lite racka  K arolą D arw ina jest jednym  z o s ta t­
n ich  utw orów  pisarza, a  z całą pew nością p racą doj­
rza łą  i dopracowaną, stanow iącą pasjonującą lek tu rę  
dla czytelnika, naw et tego -odległego od zagadnień 
przyrodoznaw stw a. W arto zauważyć, że au to r podej­
m ujący  tru d  nap isan ia literackiej biografii wybitnego 
p rzyrodn ika m usi nie tylko pozostawać w pełnej zgo­
dzie ze znanym i fak tam i i datam i z jego życiorysu, 
ale w inien także dysponować rzetelną, a  nie po­
w ierzchow ną w iedzą /na tem at naukow ej teorii lub 
odkrycia, k tórego on ^dokonał. Irv ing  Stone taką w ie­
dzę posiadał, co więcej — był popularyzatorem  d ar- 
w inizm u w  S tanach  Zjednoczonych A m eryki. W y ­
starczy powiedzieć, że do ostatnich la t swojego życia, 
pomim o podeszłego w ieku (pisarz urodził się w  1903 
roku), wygłaszał odczyty i w ykłady oraz popularyzo­
w ał darw inow ską teorię ewolucji w  am erykańskich  
środkach masowego przekazu.

W jedenastu  rozdziałach książki S tone omówił b a r­
dzo szczegółowo kolejne w ydarzenia z życia K arola 
D arw ina i  form ow anie się poglądów Uczonego na 
ew olucję św iata organicznego, etologię zw ierząt i czło­
w ieka, mięsożerność roślin, itd., h istorię w ydań ko­
le jnych  jego prac, a w szystko to przedstaw ione na 
tle epoki, w  k tó re j żył i pracow ał. D okum entarną 
w arstw ę powieści wzbogaciło wiele m istrzowsko 
w kom ponow anych w  fabu łę  cytatów  listów  D arw ina 
i fragm entów  pisem nych wypowiedzi zw iązanych z 
n im  osób. W dialogach, k tó re  zawdzięczamy inw encji 
p isarsk iej au to ra , poznajem y praw dopodobne rozmowy 
D arw ina z członkam i swojej rodziny, przyjaciółm i 
i  w ydaw cam i. Poznajem y również stanow isko i rea k ­
cję opinii publicznej n a  odkrycia Uczonego, k tóre 
znajdow ały w yraz naw et na pierwszych stronach  ga­
zet epoki darw inowskiej...

W tłum aczeniu  biografii na język rosyjski (o w yda­
n iu  oryginalnym , am erykańsk im  n ie  m a sensu pisać, 
jest ono u nas zupełnie niedostępne) dokonano n ie­
znacznych skrótów ; tłum acze i redak to r książki w pro­
wadzili ponadto przypisy do jej tekstu . K siążka zosta­
ła  w ydana bardzo s ta rann ie  na dobrym  papierze i w y­
posażona w m ocną oprawę. Zaopatrzona została także 
w e w stęp, nap isany przez akadem ika B. M. Kedrowa, 
znanego z dziesiątków  artykułów  popularyzujących 
filozoficzne aspekty  n auk  przyrodniczych, publikow a­
nych na łam ach Prirody.

P ublikac ją  recenzow anej tu  biografii K arola D ar­
w ina i kolejnym , niem al bibliofilskim  w ydaniem  Po­
dróży na okręcie „Beagle” radzieckie w ydaw nictw a 
P olitizdat i Myśl dobrze upam iętniły  100 rocznicę 
śm ierci Uczonego. U nas, poza jubileuszow ym  zeszy­
tem  Kosm osu  i n iezbyt (na mój gust) licznym i a r ty ­
ku łam i w  czasopismach, nie ukazała się żadna książ­
k a  na ten  tem at; k ra jow i edytorzy jak  gdyby p rze­
m ilczeli rocznicę darw inow ską. Od końca la t pięć­
dziesiątych nie ukazała się w Polsce żadna książka 
D arw ina! Chcielibyśm y życzyć sobie, aby p rzyna j­
m niej b iografia literacka D arw ina, piorą Irvinga 
S tone’a, doczekała się edycji rów nież w  języku pol­
skim . Byłaby, sądzę, ozdobą serii Biografie sław nych  
ludzi Państw ow ego In s ty tu tu  Wydawniczego.

Maciej Z. S z c z e p k a
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W A R U N K I PR E N U M E R A T Y  M IESIĘCZ N IK A  „W SZ E C H ŚW IA T ”

C ena p re n u m era ty :

p ó łr o c z n ie  z ł 240.— r o cz n ie  z ł 480.—

P ren u m era tę  k ra jo w ą  p r z y jm u ją  1 in fo rm a cj i u d z ie la ją  u rz ęd y  p o c z to w e  i  d o ręczy c ie le  
n a  w sia c h  oraz O d d zia ły  RSW  „ F r a sa -K s ią ż k a -R u c h ” w  m ia sta ch .

T erm in y  p rzy jm o w a n ia  p r e n u m era ty  k ra jo w ej i  za  g ra n icę :  
d o  10 lis to p a d a  br. n a  I p ó łr o c z e  r o k u  n a s tę p n e g o  i  c a ły  r o k  n a s tę p n y  
d o  1 c z e r w c a  n a  II p ó łro cz e  r o k u  b ieżą ceg o .

P ren u m era tę  ze  z le ce n ie m  w y s y łk i  za  g r a n ic ę  p r z y jm u je  RSW  „ P ra sa -K sią żk a -R u ch ” , 
C en tra la  K o lp o rta żu  P r a s y  1 W y d a w n ictw , 00-958 W arszaw a  u l. T o w a ro w a  28, k o n to  N B P  
X V  OM W arszaw a n r  1153-201045-139-11.

P re n u m era ta  ze  z le ce n ie m  w y s y łk i  za  g r a n icę  p o c z tą  z w y k łą  je s t  droższa  od  p ren u m era ty  
k r a jo w e j o 50“/o d la  z le ce n io d a w có w  in d y w id u a ln y c h  i  o 100°/« d la  in s ty tu c ji i  za k ła d ó w  p racy .

B ie ż ą c e  1 a r ch iw a ln e  n u m ery  m o żn a  n a b y ć  lu b  z a m ó w ić  w e  W zorcow n i O środ ka R oz­
p o w sz e c h n ia n ia  W y d a w n ictw  N a u k o w y c h  P A N , 00-901 W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i  N a u k i 
(w y s o k i parter).

P R Z E P IS Y  D L A  AUTO KOW

„ W szech św ia t” je s t  p ism em  p o p u la r y zu ją c y m  w ie d z ę  p rzy ro d n iczą , p r zezn a czo n y m  d la  
w sz y s tk ic h  p rzy ro d n ik ó w , z a in te r e so w a n y c h  n a u k a m i p rzy ro d n icz y m i, a  zw ła szcza  m ło d zieży  
lic ea ln e j i  a k a d em ick ie j.

„ W szech św ia t” za m ie szcz a  o p ra co w a n ia  p o p u la rn o n a u k o w e  ze  w sz y s tk ic h  d z ied z in  n au k  
p rzy ro d n ic zy ch , c ie k a w e  o b se rw a c je  p rz y ro d n icze  o raz  fo to g ra f ie  1 zap rasza  do w sp ó łp r a c y  
w sz y s tk ic h  ch ę tn y ch .

N a d sy ła n e  d o  „ W szech św ia ta ” m a ter ia ły  s ą  rec e n z o w a n e  p rzez  red a k to ró w  i  sp e c ja listó w  
z  o d p o w ied n ich  d z ied z in , o Ich  p r z y ję c iu  d o  d ru k u  lu b  od rz u cen iu  d ec y d u je  o s ta te c zn ie  
K o m ite t R e d a k cy jn y . P o c z ą tk u ją c y m  a u to ro m  K o m ite t b ę d z ie  n ió s ł p o m o c  w  o p racow an iu  
m a ter ia łó w  lu b  w y ja ś n ia ł e w en tu a ln e  p o w o d y  n ie p r z y ję c ia  do  d ru k u  p u b lik a cji.

„ W szech św ia t” d ru k u je  m a ter ia ły  w  fo r m ie  a r ty k u łó w , d ro b ia zg ó w  p rzy ro d n iczy ch , roz­
m a ito śc i, z d ję ć  n a  o k ła d ce  lu b  w k ła d ce  k r ed o w ej, a ta k że  lis tó w  do  R ed ak cji. „ W szech św ia t” 
m o że  ta k ż e  d ru k o w a ć  rec e n z je  z  k s ią ż e k  p rz y ro d n iczy ch .

A r ty k u ły  p o w in n y  s ta n o w ić  o r y g in a ln e  o p r a co w a n ia  na  p r z y stęp n y m  p o z io m ie  n a u k o w y m , 
n a p isa n e  ż y w o  i  in ter e su ją c o  n a w e t  d la  la ik a ; p o żą d a n e  je s t  ilu str o w a n ie  a r ty k u łu  in te r e su ­
ją c y m i fo to g ra fia m i, r y c in a m i lu b  sch em a ta m i, od rad za  s ię  n a to m ia st ta b e le . A r ty k u ły  n ie  
p o w in n y  za w iera ć  o d n o śn ik ó w  d o  p iśm ie n n ic tw a . J e ż e li a r ty k u ł s ta n o w i o p ra co w a n ie  p o je ­
d y n cz eg o  a r ty k u łu  n a u k o w eg o , z a m ieszc zo n eg o  w  c za so p ism a ch  o b c o ję zy czn y ch , w y m a g a n e  je s t  
u m ieszcz en ie  o d n o śn ik a  ź ró d ło w eg o . O b jętość  a r ty k u łu  w in n a  w y n o s ić  4 - 8  (9) s tro n  m a sz y ­
n o p isu .

D ro b ia zg i p r z y r o d n ic z e  s ą  k r ó tk im i a r ty k u ła m i, lic z ą cy m i 1 - 3  stro n y  m a szy n o p isu . R ó w n ież  
i  tu  ilu s tr a c je  są  m ile  w id z ia n e . „ W sze ch św ia t” z a ch ęc a  do  p u b lik o w a n ia  w  tej fo r m ie  w ła ­
sn y c h  o b serw a cji.

R o zm a ito śc i  s ą  k r ó tk im i n o ta tk a m i z  b ie ż ą c eg o  o b c o ję z y cz n e g o  c za so p iśm ie n n ic tw a  n a u k o ­
w e g o  o n a jw y ż sz y m  sta n d a r d z ie  św ia to w y m . Ich  o b ję to ść  w y n o s i od  0,3 do  l  s tr o n y  m a sz y ­
n o p isu . O b ow iązu je  p o d a n ie  źród ła  (cza so p ism o , rok , to m , stro n a ).

L is ty  d o  R e d a k c ji  m o g ą  b y ć  ró żn eg o  ty p u . T u  d r u k u je m y  m . in . u w a g i co  d o  a r ty k u łó w  
i  in n y c h  m a ter ia łó w  d ru k o w a n y ch  w e  „ W sze c h św ie c ie ” . R ed a k cja  za strzeg a  s o b ie  p raw o  
s e le k c ji lis tó w .

R e c e n z je  z  k s ią ż ek  m u sz ą  b y ć  in ter e su ją c e  d la  czy te ln ik a , d o s ta rcza ją ce  m u n o w y c h  w ia ­
d o m o śc i. O b jętość  n ie  p o w in n a  p rzek ra cza ć  2 s tro n  m a sz y n o p isu .

M ateria ły  w y d r u k o w a n e  s ą  h o n o ro w a n e  z g o d n ie  z  p rzep isa m i p raw a a u to rsk ieg o . M ateria ły  
p o w in n y  b y ć  p r z y sy ła n e  ja k o  s ta ra n n ie  w y k o n a n e  m a s z y n o p is y  (30 lin ije k  na  s tro n ę , ok . 60 
u d erzeń  na  l in ijk ę ) ,  z jed n ą  k o p ią . T a b e le  n a le ż y  p isa ć  na  o so b n y c h  s tro n a ch . R y c in y  w in n y  
b y ć  n u m ero w a n e  i  p o d p isa n e . O pis r y c in  n a  o so b n y m  a rk u szu . P r zy  a r ty k u ła ch  a u to rzy  
w in n i p o d a ć  d o k ła d n y  ad res, ty tu ł n a u k o w y , s ta n o w is k o  i  n a z w ę  za k ła d u  p racy , oraz  
In form acje , k tó re  c h c ie lib y  za m ie śc ić  w  o p ra co w a n ej przez  R ed a k cję  n o tce  b io g ra ficzn ej.
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